
Nr 133. Kraków,'Sobota 21 Maja 1910. Rok xvnr.
PRENUMERATA wynoii w Krakowi* 
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., 
aa odnoszenie do domu dopłaca sit 

44) kai.

N« prowincji: miesięcznie 2 kor. 70 ta., 
awaria mię t  kor. W państwie Nłt- 
mieoktbii kwartalnie 10 kor., w ,nnyck 
aanatwack kwartalnie 12 kor. /.miana 

adruu 40 tan

Ceaa n u w i  pojedynczego 10 hal. 
a a, wrr s  r cair/siatkow ego 4 h.

G Ł O S  N A K 01U
Wychodzi codzimie • godz. 6-cj w icaorra z  w yjtftyfli licdziri i lw U t.

W dni poświęteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. O-ej rano i o godz. 6-e] wieczorem.

Listy pieniężne, przekazy aa prenume­
ratę i Inseraty nadsyłać można traneo 
do Administracji „Oloau Narodu".— 
Prenumeratę oprócz upoważnionych, 
agencyl przyjmuje każdy urząd po­
cztowy w obrębie monarchii i w pań­
stwie niemieddem. Reklamacje nit- 
npleczętowsne nie podlegają opla da 
aocztowej. — Rękopisów redakcja nla

Adres Red.: Ul. iw . K i./ia  L 7. Ad.W 
w . „Ołos Narodu- Kraków. TaL Nr. lfl

OGŁOSZENIA (Inseraty) przyjmuje Adminlstracya „Głosu Narodu", róg ul. iw. Krzyża i Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem piimem (petit) za pierwszy raz IG halerzy, za każdy następny-raz 12 haL, skład tabelaryczny, liczbowy, od wierte* 30 hsL za pierw 
azy raz, każdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi Itd. 80 haL Załączniki do „Głosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia Itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 egz. dla miejscowych prt- 
■amsrłtorów. Zamietscowe ogłoszenia przyjmule we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Haustr.ars), w Wiedniu Haasenstein <& Vogler, M. Dukes, H. bchalck, E Braun, R. Mosse. K. Prledl. w Berlinie r. E. Coe. w Budapeszcie ]. Leopold. w Paryża da Raczkowski 14 Cit«

dc Trevise, ! . Jones & Cśe, A. i oretie.

Dostawca dla Związku Lekarzy

B. WIERZEJSKl
Kruków, Rynek, róg Floryańskiej. Telefon 368

poleca od kor. 9 do kor. 100:

Panama kapelusze w wielkim wyborze.

Obuwie SST&
z prawdziwej skóry „Gieuraux“ .

Sprawy polsKo-rosyjsKte.
(T eleg ram ; „Głosu N arodu" z 20 Maja),%

Hr. Bobrinskij obrażony!
Petersburg. (Tel. wł.) Na posiedzeniu ro 

syjsk opolskiej komisyi pojednawczej oma 
wianu s p r a w ę  z i e m s t w  dla Litwy i Rusi 

Poseł L w ó w  nazwał projekt rządowy w 
tej sprawie p r o j e k t o m  s k a n d a l i c z n y  m. 
Na to hr  B o b r i n s k i j  oświadczył, żo nie 
może brać udziału w zebraniu, na którem  
się o b r a ż a  r z ą d  r o s y j s k i  i opuścił obra­
dy komisyi.

„l;jecz“ zamieszcza gwałtowny artykuł 
Aleks. Stachowicza przeciw Bobrinskiemu.

Brednie „;st nno-ruskie“.
Petersburg. (Teł. wł.). Pisma nacyonalisly- 

czne w przededniu dyskusyi nad proj'ektem 
ziemstw, pełne są napaści na Polaków. Naj- 
jaskraw iej wystąpił M i e n s z i k o w .  Twierdzi 
on, że całe dekasterye w Itosyi są opano­
wane (!) przez Polaków. Są oni pozornie da­
lecy od szowinizmu, ale w duchu zdecydo­
wani nacyonaliści. W rdzennej Polsce pragną 
przywrócić dawną pańską (!) Polskę; zajmują 
się s z p i e g o s t w e m (?!) i p r z y g o t o w u j ą  
p o w s t a n i e ( l )  Kierownikiem szkoły bojo­
wej (1) socjalistów  był Polak, Zygmunt He- 
ryng(!) Rosyanie tego nie widzą i chcieliby 
dogodzić (!) Polakom w Dumie i Radzie pań­
stwa. Należy jednak zrozumieć wymagania 
czasu i wskazać Polakom ich miejsce. Duma 
powinna im stawić opór bohaterski (!)

Dyskusya budżetowa.
Wiedeń. (T. B.) Komisya budżetowa obra­

duje nad etatem  m inisterstw a spraw wewnę­
trznych.

Min. H a e r d t l  wskazuje na zapowiedzią 
ue już przez prezydenta m inistrów zamiano­
wanie komisyi, któraby miała rozważyć bar­
dzo trudną kw estyę reformy adm inistracji. 
Należałoby już teraz wdrożyć na lem polu 
pewne reformy, przyczera należy mieć na 
oku możliwe u k r ó c e n i e  f o r m a l n o ś c i  
i s z y b s z e  z a ł a t w i a n i e  s p r a w .  Także 
pro jek t ustawy o aktuaryuszach policyjnych 
i politycznych przyczyni się z pewnością do 
polepszenia stosunków. Minister oświadcza, 
że nosi się z zamiarami daleko idącego pla­
nu r e f o r m ,  k tóre są w przygotow aniu; za­
pewnia, że w każdym poszczególnym wypa 
dku zażaleń przeciw postępowaniu władz po­
litycznych, odbywają się szczegółowe docho­
dzenia, celem zbadania faktycznego stanu 
rzeczy. Co do skarg  przeciw postępowaniu 
policyi, to ono nie zwraca się przeciw ża­
dnemu poszczególnemu stronnictw u, ani nie 
ogranicza, wolności zgromadzeń i prasy. Je­
żeli to pozornie się zdarza, to powstaje stąd, 
że te stronnictwa, k tó re  podnoszą walkę 
przeciw instytucyom  państw ow ym , często 
wchodzą w konflikt z organam i władzy; za­
wsze jednak  i w tym wypadku postępowanie 
jes t objektywne. M inister omawia n a s t ą- 
p n i e  r o z w i ą z a n i e  s t o w a r z y s z e ń  r o ­
s y j s k i c h  w C z e r n i o w c a c h  i oświadcza, 
że ostatecznego sądu nie można jeszcze w y­
dać, lecz się zdaje, że nie tylko s p r a w y  k u l ­
t u r a l n e  były tam m i a r o d a j n e ,  ale — 
a k c y a  d l a  p a ń s t w a  n i e b e z p i e c z n a .

Następnie omawia m inister sprawę emi­
g rac ji i zapowiada, że m inister handlu w 
swoim czasie przedłoży projekt odpowiedniej 
ustawy. Co do spisu ludności przyznaje mi­
nister, że nastręczają się tu  wielkie trudno­
ści językowe. Dotychczasowy system obli­
czania ludności wedle języka potocznego nie 
je s t bez zarzutu, ale nie wiadomo, na jakiej 
innej podstawie możnaby oznaczyć narodowość 
i język ojczysty bez niedokładności. W każ­
dym razie je s t  mówca za tera, aby spis lu­
dności odbywał się bez niepowołanych wpły­
wów z zewnątrz.

Poseł O k u n ie w s k  i występuje przeciw 
rozszerzeniu autonomii krajowej (1), czego 
wczoraj domagał się pos. Battaglia, bo to  o- 
słabiłoby władze centralne i wydało słabsze 
narody w ręce słabszych. Mówca występuje 
przeciw agitacyom rusofilskiin, podnosząc, 
że była ona popieraną (I) przez nam iestnika

Potockiego. W skazuje na wypadki w Bułga- 
ryi, gdzie ruch moskałofilski wywołał wiel­
kie wzburzenie, co należy przypomnieć przy 
osądzaniu Rusinów, gdy się chce zrozumieć, 
dlaczego padł hr. Potocki.

Wiedeń. ,(Tel. wł.). Ju tro , w sobotę i w 
poniedziałek n i e  o d b ę d ą  s i ę  p o s i e d z e ­
n i a  k o m i s y i  p a r l a m e n t a r n y c h  — na 
życzenie posłów, k tó ry  w większej części 
wyjeżdżają na niedzielę do domów.

Walka o Kretę.
Program prac rządu kreteńskiego.
Kanea. (Biuro Routera). Na onegdajszem 

posiedzeniu Zgromadzenia narodowego szef 
rządu prowizorycznego Yenizelos rozwinął 
program  rządu. Oświadczył, że rząd chce H- 
żyć wszelkich środków dyplomatycznych, aby 
w dotychczasowym stanie rzeczy nic się nie 
zmieniło i aby protokeya m ocarstw  opiekuń 
czycłi trw ała  dalej. Na wczorajszem posie­
dzeniu uchwalono rządowi wotum ufności 
Yenizelos zakomunikował ostrzeżenie konsu 
lów przed składaniem przysięgi na rzecz 
króla greckiego. W s p ó l n a  p r a c a  Ma ­
h o m e t a n  w Zgromadzeniu narodowem j e s t  
n i e m o ż l i w ą ,  bo trzeba przypuścić, że dzia­
łać oni będą przeciw państwu kreteńskiem u, 
rząd jednak będzie iin dalej udzielał potrze­
bnej ochrony, gdyż uważa ich za m i m o ­
w o l n e  o f i a r y  p o l i t y k i  t u r e c k i e j .
Po dłuższej dyskusyi u c h w a l o n o  n i e  d o ­
p u ś c i ć  M u z u ł m a n ó w  do  Z g r o m a ­
d z e n i a  n a r o d o w e g o ,  poczem Zgroma­
dzenie odroczono na dni 40.

Przygotowania wojenne Tnrcyi.
Berlin. (Teł. wł ). Z Salo iik donoszą, że 

dwa parowce transportow e przewiozły z Kon­
stantynopola 3 b a t a l i o n y  w o j s k  t u r e c ­
ki  cli  do  S a l o n i k .

Mocarstwa a Kreta.
Frankfurt. (Tel. wł.). „Frankf. Zfg.“ do 

nosi, że m ocarstwa opiekuńcze r o z w a ż a j ą  
p r o j e k t  rozwiązania obecnego rządu na 
Krecie i zawieszenia konBtytucyi kreteńskiej 

Konstantynopol (Tel. w ł) Ambasadorzy 
poszczególnych m ocarstw otrzymali odpowie­
dzi gabinetów na notę Turcyi. — Odpowiedź 
stw ierdza, że przysięga Zgromadzenia naro­
dowego na Krecie — nie narusza „status 
quo“.

Gdyby atoli Zgromadzenie narodowe wy­
słało delegatów do Aten — m ocarstwa opie­
kuńcze zdecydowane są zaprowadzić stan 0- 
blężenia na Krecie.

Po nocy komety.
Wiedeń (Tel. wł.) Tutejsze obserwatoryum 

uniwersyteckie ogłasza sprawozdanie zaspo 
strzeżeń swycli poczynionych nocy ubiegłej 
nad kom etą Halleya. Obserwatoryum  stw ier­
dza, że faktycznie w nocy z 18 na 19 maja 
przeszła ziemia przez ogon komety.

Wczoraj kom ety nie zauważono, ponie­
waż pokazała się ona tuż przed wschodem 
słońca. Stąd zrodziło się przypuszczenie, że 
kom eta przeszła między ziemią a słońcem.

Dzisiejsze jednak spostrzeżenia dowodzą, 
że ziemia przeszła przez ogon kom ety, ale 
to przejście nie oddziałało zupełnie na zie­
mię.

Ognista kala.
Ateny. (T. B.) D yrektor tutejszego obser­

watoryum  donosi, że nie uczynił żadnych 
spostrzeżeń co do komety.

Natom iast w  miejscowości V o 1 o spo­
strzeżono o godzinie 1 m inut 15 nad ranem  
na firmamencie wielką kulę ognistą o nad­
zwyczajnej sile światła, k tó ra  wy wołała po­
strach wśród ludności. Kula posuwała się z 
zachodu na wschód.

Pogrzeb Edwarda VII.
Londyn. (T. B.) O godzinie 9 min. 50 po­

chód pogrzebowy ze zwłokami króia opuścił 
W ertm insterhall. Ulice przepełnione masami 
publiczności. 35.000 wojska i policyi u trzy ­
muje porządek.

Telegramy
(Telegramy „Głosu Narodu" t dnia 20 Maja.)

Giełda.
Wiedeń. (Teł. wł.) Podobnie jak  wczoraj 

targ  tutejszy okazał bardzo cichy przebieg, 
albowiem sprawozdania z zagranicy nie dały 
żadnej silniejszej podniety. Akcye „Alpiny“ 
ucierpiały.

Nowa kolejka.
Wiedeń. (T. B.) M inisterstwo kolei pozwo­

liło na przedsięwzięcie technicznych robót 
przedwstępnych w myśl istniejących norm

na czas jednego roku Radzie nadzorczej To­
w arzystwa akcyjnego galicyjskich z a k ł a ­
d ó w  g ó r n i c z y c h  w S i e r s z y  celem zbu­
dowania 1 o k a 1 n ej k o l e i  normalnotorowej 
przeznaczonej do publicznego ruchu tow aro­
wego od  s t a c y i  k o l e i  p a ń s t w o w y c h  
K r z e s z o w i c e d o n o w e g o s z y b u „K r  y- 
s t yna** w T e n c z y n k u ,  przy złączeniu 
istniejącego toru  dowozowego do szybu „Kry- 
styna“.

Cesarz Wilhelm w Bośni
Berlin. (Tel. wł.) Bośniacki korespondent 

„Beri. Ztg am M ittag“ donosi, że w M o- 
s t a r z e  o c z e k u j ą  p r z y b y c i a  c e s a r z a  
n i e m i e c k i e g o  W i l h e l m a  r ó w n o c z e ­
ś n i e  z c e s a r z e m  a u s t r y a c k i m .  Z Bo­
śni ma się Wilhelm udać do Raguzy, a stąd 
przez A dryatyk i morze Śródziemne z po­
wrotem  do Niemiec.

Cesarzowi Wilhelmowi towarzyszyć ma 
austryacki następca tronu arcyksiążę F r a n ­
c i s z e k  F e r d y n a n d ,  k tóry po r a z  p ie r ­
w s z y  o d w i e d z i ć  m a  p r o w i n e y e  a n e ­
ktowane. Cesarz Wilhelm zamieszka w mie­
szkaniu przygotowanem dla cesarza Franci­
szka Józefa.

Nowy wice-król Indyi.
Londyn. (Tel. wł.) N om inacja lorda Kit- 

sohenera na wice-króla Indyi nastąpi w tych 
dniach.

połsljo-wyjsljie obrady.
W Petersburgu obraduje, jak  wiadomo, 

polsko-rosyjska komisya, k tó ra  ma ułożyć 
program  rosyjsko-polskiego porozumienia, 
aby przygotować teren dla zjazdu w Sofii. 
Do komisyi należą ze strony polskiej Dmow­
ski, Straszewicz i hr. Olizar, z Rosyan: Ma- 
kłakow, Bobrinskij, Chomiakow i Lvow.

Nie przywiązując wielkiej wagi do uc iwał 
tej komisyi, k tórej przecież brakuje najzu­
pełniej egzekutywy, podajemy poniżej jej 
uchwały jako  bardzo charakterystyczne dla 
obecnych polsko-rosyjskich stosunków.

Przedewszysfkiem zatem uchwaliła ko 
misya, jako  „zasadę", iż w Królestwie Pol- 
skiem wszystkie szkoły: w y ż s z e ,  ś r e ­
d n i e  i n i ż s z e  p o w i n n y  b y ć  p o l s k i e .

Wobec jednak braku egzekutywy dla tej 
uchwały, przyjęto rezolucyę praktyczną, aby 
dążyć do zniesienia opieki państwowej nad 
polską szkołą pryw atną z prawem zdawania 
egzaminów na patent dojrzałości wraz z u- 
czniami gimnazyów rządowych.

Co się tyczy uniw ersytetu, powinny być 
niezwłocznie wprowadzone 4 katedry polskie, 
stosownie do postanowienia z r. 1905.

Następnie należy skasować wszystkie o- 
kólniki m inistra oświaty Schwartza o sem i­
narzystach i inne, obniżające poziom nau­
kowy unjw ersytetu.

Uchwały powyższe stanow ią zaledwie mi 
nimum tego, co się Polakom należy, ale rząd 
rosyjski nie chce poczynić naw et tych dro­
bnych ustępstw  — a je s t rzeczą bardzo w ąt­
pliwą, aby Duma była pod tym względem 
szczodrobliwszą.

Okólniki m inistra Schwarca. o których 
mowa w uchwale, dążą do zupełnego stłu­
mienia prywatnej polskiej szkoły, k tó ra  zre­
sztą już przez to jes t postawioną poza pra­
wem, ponieważ uczniom szkół ■ polskich nie 
wolno zdawać m atury!!

Co do Litwy i Rusi postanowiono, aby 
szko ły : rządowa i ziemska były rosyjskie (!), 
ta  ostatnia zaś może być polska tam, gdzie 
ludność polska przewyższa 50 prc., a więc 
w pow iatach: sokulskim, bialskim oraz bia­
łostockim.

Polska szkoła pryw atna na Litwie i Ru­
si powinna mieć pełną swobodę.

Jednocześnie uznano, iż taka  sama zasa­
da powinna obowiązywać w Galicyi wzglę­
dem szkół ruskich, co w R osji względem 
polskich.

W końcu rozważano spraw ę wyznaniową 
i w zasadzie uchwalono, zarówno w Galicyi, 
jak  i w Rosyi, całkowitą wolność sumienia, 
istniejącą w obu państw ach teoretycznie...

Uchwały dotyczące Litwy i Rusi są nie­
zupełne i niejasne. Dlaczogo w gubernii wileń­
skiej i kowieńskiej, gdzie Rosyan naw et fa­
brykowanych niema wcale — szkoła ziem­
ska, to znaczy utrzym ywana przez czynniki 
autonomiczne, musi być wyłącznie rosyjska, 
tego nie rozumiemy wcale. Również zesta­
wianie stosunków  ruskich w Galicyi z poło­
żeniem Polaków pod zaborem rosyjskim  nie­
ma żadnej podstawy. Niech rząd rosyjski da 
Polakom tylko te  prawa, k tó re  m ają w Ga­
licyi Rusini — a będziemy zupełnie zadowol- 
nieni z takiego równouprawnienia.

Fiskalizm.
Stary grzech państwa austryackiego.

F ak t to  dawny i niezbity, że fiskalizm w 
Ausryi rozwinął się niepomiernie. Prawie

trzecią część ogólnego m ajątku ludności po­
żerają podatki. Błędy zarządu biurokratycz­
nego dają się ciężko we znaki. One też w 
pierwszej linii są odpowiedzialne za przesi­
lenie finansowe.

Słusznie zatem dają się słyszeć głosy, by 
zerwać z fiskalizmem i by interesy rządo­
we prowadzić według zasad kupieckich. Ob­
szerną pisaninę odczuwają najbardziej urzę­
dnicy. Kameralistyczne prowadzenie ksiąg, ro­
biące wrażenie czasów średniowiecznych, — 
k tó re  dotychczas istnieje w zarządach pań- 
stwowych, zam iast nowoczesnej buchalteryi 
podwójnej, uważa rząd sam jako  niedostate­
czne, ponieważ we własnych wyższych za­
kładach handlowych (Akademia eksportowa 
i t. d.) uczy buchalteryi podwójnej. Większa 
część pracy urzędników m arnuje się na kon ­
trolę uciążliwą, k tó rą  wyśmiewa każdy k u ­
piec nowoczesny. Powód ociężałości zarządu 
fiskalnego leży w hołdowaniu uporczywem 
formom przestarzałym .

Całkowicie słuszoie za drugi powód prze­
silenia finansowego uchodzi brak  celowych 
planów podatkowych. Ten brak  występuje 
raz silniej, to znowu słabiej. Od dwu dziesią­
tek lat austryacka polityka finansowa nie 
może się zdobyć na trw ałą  poprawę finan­
sów i ogranicza swoje zapędy poprawy do 
żle pojętego wzorowania się na planach fi­
nansowych Rzeszy niemieckiej. Ostatnie po­
siedzenia parlam entu umożliwiły rządowi 
przedłożenie najrozmaitszych, bałamucących 
planów, mających na celu ulepszenie finan- 
sowo-techniczne. Izba poselska wybrała mo­
żliwie najgorsze wyjście, a mianowicie uchwa­
liła nową pożyczkę rządową. Haracz procen­
tów pożre obecnie prawie czwartą część po­
datków ogólnych, częścią z powodu niepe­
wności kierownika finansów, jeszcze więcej 
atoli z powodu rozrzutnej „polityki cukier- 
kowej“ przeważnie na rzecz Czechów, Niem­
ców czeskich, a w ostatnich czasach także 
na rzecz Ukraińców.

Z drugiej jednak strony trzeba równo­
miernie ocenić fiskalizm i kapitalizm. Historya 
gospodarcza poucza nas, że większe roz­
przestrzenienie się fiskalizmu, spowodowały 
wrogie masom ludowym zapędy kapitalizmu. 
Zmonopolizowano ważne artykuły spożywcze, 
Jak sól, upaństwowiono ważnejśrodki kom u­
nikacyjne jak  koleje. Właśnie historya dróg 
żelaznych odsłania słabostki kolei pryw a­
tnych system u kapitalistycznego. Koleje sy­
stemu prywatnego wybudowano jedynie ze 
względu na interesy kapitału prywatnego, a 
nie dla pożytku ogółu, gdyż nawet przy 
liniach korzystnie położonych wymagano od 
państwa subwencyj. Jeżeli się mówi o defi­
cycie kolei państwowych, to  musi się przy­
jąć jako powody prócz biurokratyzm u i tru ­
dności terenowych, także istnienie linii nie 
rentu;ących się, których kapitał pryw atny 
nie chciał budować, podczas gdy one były 
niezbędne z powodu potrzeby pilnowania in­
teresów ogółu.

Nie ulega wątpliwości, że zasady gospo­
darstwa rządu i gmin, zasługują na uznanie, 
ale tylko tak  długo, dopóki skutkiem  przeży­
cia się form y nie spadną na niski poziom 
źle pojętego fiskalizmu.

Agitacya przedwyborcza na 
Węgrzech.

Budapeszt, 18 maja.
Za dwa tygodnie obywatele węgierscy u- 

dadzą się do urny wyborczej, celem oddania 
swych głosów jednemu z ubiegających się o 
m andat kandydatów. Liczba kandydatów jes t 
dość znaczną. Zamiast dwóch lub co najw y­
żej trzech stronictw , jak  to dawniej bywało, 
dzisiaj ma się do czynienia z pięcioma stron­
nictwami węgierskiemi, nie licząc socyalistów 
i narodów nicniadziarskicb. Nawet stronnic­
two niezawisłości podzieliło się na Koszuto- 
wców i na stronnictw o niezawisłości, stojąco 
pod dowództwem Justba. Tak samo w stron ­
nictwie rządowem istnieje podział na s tro n ­
nictwo pracy narodowej, m aszerujące pod 
dowództwem Stefana Tiszy i na secesyonis- 
tów, pozostających pod komendą Jnliusza hr. 
Andrassego.

To rozstrzelenie kandydatur ułatw ia w 
rezultacie zebranie znacznych funduszów a- 
gitatorom  zawodowym , którzy z agitacyi 
wyborczej zrobili zyskowne rzemiosło. — Im 
więcej kandydatów, tem więcej pieniędzy 
musi łożyć kandydat na zdobycie mandatu. 
Lecz dla wyborcy, dla jego oryentacyi poli­
tycznej i dla jego politycznego uświadomie­
nia taki nadm iar kandydatów absolutnie nie 
je s t korzystny.

Stronictwo rządow e, czyli stronnictw o 
pracy narodowej postawiło kandydatów w 
przeszło trzystu  okręgach. Jest rzeczą cha­
rak terystyczną przecież, że nie stawiało ono 
prawie zupełnie swych kandydatów w okrę­
gach na wschód od Budapesztu między rze­
kami Dunajem i Cisą. W tych okręgach czy­
sto m adziarskich tradycye koszutyzm u są 
tak  silne, że kandydat rządowy naw et ma­

rzyć nie może, by mógł pozyskać mandat. 
W owych kom itatach, rozporządzających nie­
mal setką mandatów, m andat otrzym a jedy­
nie zwolennik stronnictw a niezawisłości. — 
W alka będzie się toczyła wyłącznie między 
zwolennikami oportunistycznie usposobione­
go eksm inistra  handlu Franciszka Kossutha 
i stronnikam i bardziej radykalnego Juliusza 
Justha. W ybór dla wyborcy trudny, ponieważ 
się nauczył uwielbiać bałwochwalczo nazwi­
sko i osobę eksdyktatora Węgier. Z drugiej 
strony atoli posiada on tyle politycznego u- 
świadomienia, że zdaje sobie sprawę z opor­
tunizmu, uprawianego przez syna wielkiego 
dyktatora. Ten oportunizm odpycha Madzia­
rów prawdziwego pokroju od bezwzględnego 
darzenia go zupełnem zaufaniem. Rzecz ja ­
sna, że ten ostatni szczegół zwiększa szanse 
zwolenników Justha. W kom itatach czysto 
węgierskich będzie się toczyła bratobójcza 
walka wyborcza, k tó ra  nie przyniesie ani 
Kossuthowi ani Justhow l zupełnego zwycię­
stwa

Trudno przewidzieć, czy stronnictw o rzą­
dowe odniesie wielkie zwycięstwo podczas 
wyborów. Jedynie tylko takie wielkib zwy­
cięstwo miałoby praktyczne znaczenie, ponie­
waż umożliwiłoby rządowi zaostrzenie regu­
laminu i zgniecenie wszelkiej opozycyi, k tó ­
ra chciałaby się posługiwać obstrukcyą. Na 
wypadek osiągnięcia znacznej liczby m anda­
tów, nie dającej atoli lub dąjącej bardzo ma­
łą większość, gabinet hr. Khuena Hedervare- 
go znalazłby się w położeniu nader trudnem. 
Przy obecnie obowiązującym regulaminie na­
tychm iast wybuchłaby obstrukcyą. Gabinet 
hr. Khuen-Hedervarego nie dostałby rekru ta. 
Zaszłaby potrzeba zatrzym ywania pod sztan­
darami żołnierzy, k tórzy  służą rok  trzeci. — 
Nadto okazałaby się potrzeba powołania pod 
broń rezerwistów zapasowych, co doprowa­
dziłoby — już po raz trzeci w ostatnich la­
tach siedmiu — do zam ętu w system ie re­
krutacyjnym  i w system ie ćwiczenia rek ru ­
tów. Hr. Khuen-Hedervary zdąje też sobie 
doskonale sprawę, że osiągnięcie słabej więk­
szości z jego stanow iska rów na się klęgce. 
Już dzisiaj tedy daje do zrozumienia, że w 
razie nieodniesienia wielkiego zwycięstwa 
będzie musiał rozwiązać Izbę poselską i roz­
pisać nowe wybory. Ludzie dobrze poinfor­
mowani utrzym ują, że hr. Khuen-Hedervary 
i Stefan hr. Tisza za kulisami zawarli cichy 
kompromis z Franciszkiem  Kossuthem. Ponie­
waż wiedzą dokładnie, że stronnictw o pracy 
narodowej nie jes t popularnem w okręgach 
madziarskich i że w tych okręgach może li­
czyć na powodzenie jedynie kandydat hołdu­
jący tradycjom  Koszutyzmu, przeto zobowią­
zali się cichaczem do popierania w owych 
okręgach zwolenników Kossutha przeciwko 
zwolennikom Justha. W zamian za to F ran­
ciszek Kossuth zobowiązał się w nowej Izbie 
do poparcia reform y regulaminu, by w ten 
sposób zwolenników Justha  zakneblować i 
ubezwładnić.

Stronnictwo ludowe katolickie kandyduje, 
jak  zwykle, w swoich stałych okręgach wy­
borczych to  je s t w północnych Węgrzech 
głównie pomiędzy Słowakami katolickimi. 
Stronnictwo chrześcijańsko społeczne, jakko l­
wiek się już ukonstytuow ało jako partya 
polityczna, nie pokończyło jeszcze prac przy­
gotowawczych organizacyjnych, tak , iż nie 
może stawać do obecnych wyborów.

Brutalny szowinizm kalw iński raczej, niż 
madziarski Stefana Tiszy narzuca narodom 
niemadziarskim, głównie Serbom i Rumu­
nom kandydatów rządowych madziarskich. 
Władze rządowe otrzymały zlecenie prześla­
dowania i krępow ania wszelkiej agitacyi na­
rodowej Rumunów i Serbów podczas agita­
cyi przedwyborczej. Z rozm aitych stron ko­
mitatów, zamieszkałych przez narody niema- 
dziarskie, dobiegają coraz to liczniejsze i gło­
śniejsze skargi na niesłychany ucisk władz 
kom itatowych i żandarmeryi, otrzymującej 
bezpośrednio zlecenia od węgierskiego mini­
stra  spraw  wewnętrznych.

Hr. Khuen-Hedervary jako ban Chorwa- 
cyi i Sławonii zyskał rozgłos bardzo sm utny 
za spraw ę gwałtów wyborczych. Ten sm utny 
rozgłos posłużył za list rekom endacyjny do 
powołania go raz w tóry na stanowisko pre­
zesa ministrów. Sfery decydujące chcą mieć 
sejm, k tó ry  nie zwalczałby ustroju dualisty­
cznego monarchii austro-w ęgierskiej. W hr. 
Khuen-Kedervarym widzą człowieka, dąjące- 
go gw arancję, że podoła postawionemu pod 
jego adresem  żądaniu. Hr. Khuen-Hedervary 
wie też doskonale, że tylko wtedy spotkałby 
go zarzut, gdyby wybory wypadły na nieko­
rzyść dualizmu. Pozwala tedy sobie na naj­
rozm aitsze praktyki, wiedząc z góry, iż w 
razie powodzenia nikt mu ich nie weźmie 
za złe.

W dniu 10 czerwca, w dniu ostatnich w y­
borów będziemy wiedzieli dokładnie, czy po­
wołanie hr. Khuen-Hedervarego do steru  rzą­
du było tylko eksperym entem , czy też uda- 
łym, w legalne formy ubranym zamachem 
stanu, k tó ry  w historyi będzie figurował ja ­
ko m ądry czyn polityczny.
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Reformy wojskowe
w Turcyi.

W organizacyi armii tureckiej odbywają 
się liczne reformy.

Prace, k tó re  m inisterstw o przeprowadza 
według planu jednolitego, dowodzą, że or» 
ganizacya wojsk tureckich zrówna się z or- 
ganizacyą armij europejskich.

W przeprowadzeniu -rozwoju nowocze­
snego swej armii posługuje się Turcya, (tak- 
Samo ja k  po wojnie w latach 1877 i 1878) 
instruktoram i niemieckimi.

Gazety doniosły ubiegłego roku, że po­
wołano 16 oficerów pruskich do służby w 
arm ii tureckiej, podczas gdy 14 oficerów tu ­
reckich przeszło do służby w armii niemie­
ckiej, a kilku do służby w armii austro-w ę- 
gierskiej.

Z tego można wnioskow.a<3,2że zamie­
rzona reform a odbędzie się w duchu nie­
mieckim. Zachodzi jednak  pytanie, czy urzą­
dzenia niemieckie nadadzą się do stosun­
ków tureckich, a zarazem  czy się ukażą iy - 
wotnerai, pomimo dobrych chęci rządu tu re­
ckiego.

Poniżej podajemy wyciąg reform woj­
skowych, k tó re  dokonano częściowo, lub 
k tó re  są w toku.

Przewodnictwo rady wojennej oddano w 
ręce m inistra wojny. „Feldm arszałkow stwo", 
posiadające dotychczas praw a równające się 
niemal prerogatyw om  m inistra i dyrygujące 
arty leryą i oddziałami technicznemi, podpo­
rządkowano m inisterstw u wrojny.

Przeistoczeniu korpusu oficerskiego po­
święcono nadzwyczajną uwagę.

W tym  celu wydano następujące ustawy:
1. Ustawę, mającą na celu podniesienie 

jakości korpusu oficerskiego;
2. U stawę,ustanawiającą wysokość wieku;
3. Ustawę pensyjną;
4. Ustawę o poborach oficerów;
5. Ustawę, dotyczącą oficerów, których 

wybierają do parlamentu.
Pierw sza z tych ustaw  ma podwójne za­

danie. Jej celem ma być podniesienie zawo­
dowych zdolności korpusu oficerskiego i do­
prowadzenie do większej jednolitości.

Dla uformowania rezerwy powstał sy­
stem  kadrowy, złożony z oficerów w czyn­
nej służbie, z powodu czego liczba oficerów 
dochodzi czterdziestu tysięcy.

Oficerów podzielono na dwie kategorye: 
jedni, k tórzy wyszli ze szkół wojskowych, 
drudzy zaś, których mianowano oficerami z 
podoficerów armii.

Pierwsza kategorya dostarcza około 60 
procent ogólnej liczby oficerów i posiada 
prócz w ykształcenia teoretycznego także do 
bre wychowanie. Oficerowie, zaawansowani 
na oficerów z podoficerów, są wprawdzie 
praktycznie wyszkolonymi ludźmi, ale zato 
brak im tak  dalece wykształcenia, że wielu 
z nich naw et nie umie ani czytać, ani pi­
sać.

Dotychczasowego awansu i przydzielania 
do służby nie uskuteczniano, powodując się 
interesam i armii tureckiej, lecz tylko wy­
łącznie protekcyą. Lata służby nie odgrywa­
ły żadnej roli, nie zwracano uwagi na usta­
wę pensyjną itd. itd.

Nowa ustaw a ma usunąć te  złe stosun 
k i i oczyścić korpus oficerski z indywiduów 
niezdolnych fizycznie i moralnie. Ustawa za­
w iera jednak  także k ilka punktów  chara­
k te ru  politycznego, k tórych każdoczesny 
rząd będzie mógł używać jako  broni w wal­
ce politycznej.

Zrobiono już naw et z tego użytek. Do 
przeprowadzenia ustaw y wyznaczono spe- 
cyalną komisyę, k tó ra  się zabrała do dzieła 
zbyt energicznie. K ilka tysięcy oficerów czę­
ścią wydalono, częścią obniżono ich stopień.

Działanie komisyi wywołało niezadowole­
nie w armii i spowodowało wystąpienie ze 
służby u oficerów. Uchwały komisyi m usia­
no poddać rewizyi i zmienić w  wielu wypad 
kach.

Dotychczas oficerowie służyli zazwyczaj 
aż do czasu, w^ którym  się stali fizycznie 
niezdolnymi do służby. Oficerów najstarszych 
wiekiem przydzielano do służby w oddziałach 
rezerwy.

Obecnie zaprowadzono następujące grani­
ce wieku. Dla oficerów niższych stopni UBta- 
lono 43 rok, kapitanów  46, wicemajorów i 
m ąjorów 52, podpułkowników 55, pułkow ni­
ków 58, generał-m ajorów  60, generał-poru- 
czników 65 i dla m arszałków 68 rok życia.

Po dojściu do wyznaczonych ustaw ą lat

będą przenoszeni w stan spoczynku. Zdol­
nych jeszcze do służby przydzielą do rezer­
wy z tem zastrzeżeniem, że m inisterstwo 
wojny może ich powołać do czynnej służby 
na wypadek wybuchu wojny.

Ustawa, ustalająca łata służby, wejdzie do­
piero w życie pó „oczyszczeniu" armii ró 
wnoeseśnie z uzupełniającą ją  ustaw ą pen­
syjną. Ta osta tn ia  świadczy również, jak  i 
popi»eduia o nienormalnych stosunkach na 
stanowiskacn służbowych.

Prawa do spensyonowania nabiera się do 
piero po 20 conajmniej latach służby; tylko 
w wypadkach wyjątkowych może nastąpić 
wcześniejsze spensyonowanie.

Pobory pensyjne będą obliczano przez po 
mnożenie lat służby przez 1 4„ część (dla go 
nerał-poruczników i m arszałków przez ,;4.-l 
część) gaży ostatniego roku.

Najwyższe pobory pensyjne mogą wyno­
sić 1500 koron, najniższe 60 koron m iesię­
cznie.

Oficerowie, którzy w służbie u tracą zdol­
ność do służby wojennej, otrzym ają jako do­
datek pensyę inwalida, w wysokości od 40 
do 90 procent zwykłych poborów. Rodziny 
oficerów otrzym ają połowę ich pensyi, a nad­
to w niektórych wypadkach wyjątkow e 
wsparcie

Miesięczne pobory wynoszą: dla oficerów 
niższych stopni 120 koron, kapitanów 202 
koron, wicemajorów 250 koron, m ąjorów 302 
Koron, podpułkowników 400 koron, pułko­
wników 500 koron, generał-m ajorów 602 ko­
ron, generał-poruczników 805 koron, m ar­
szałków 1405 koron. W stoBunkn do pier­
wotnych poborów, podwyższono znacznie pen- 
sye oficerów niższych stopni, a uszczuplono 
pobory generałów i marszałków.

Oficerowie po raz pierwszy wybrani do 
parlamentu, otrzym ają urlop z zatrzym aniem  
stopnia służbowego. Ponownie wybranych 
oficerów, nie posiadających jeszcze 20 lat słu­
żby, przeniesie m inister na em eryturę % odpo­
wiednimi poborami pensyjnymi.

Rząd turecki zamierza stw orzyć nową u- 
staw ę rekrutacyjną.

Liczba m ieszkańców Turcyi wynosi 24 
milionów, lecz podatek krw i rozdzielono nie­
równo pomiędzy poddanych. Arabowie i AI- 
bańczycy wyłamują się od służby wojskowej, 
a chrześcijanie i m ieszkańcy K onstantynopo­
la są od niej zwolnieni. Ludność m ahom etan 
ska, z której uzupełniają armię, wynosi 11 
do 13 milionów. W przeciwstawieniu do 
tego jest znacznym stan liczebny wojsk tu ­
reckich. Według projektu skarbow ego na rok 
1909—1910 arm ia i flota tu recka powinna 
się składać z 47.196 i 291.439 żołnierzy.

Dotychczasowa ustaw a pozwala na różno­
rodne zwolnienia od służby wojskowej, cze­
go nadużywają w bardzo wielu wypadkach. 
Liczba „softas" to je s t zwolnionych od słu­
żby wojskowej, doszła do niemożliwej pra­
wie wysokości. W ogólności zaczęły się już 
wyczerpywać źródła uzupełniania armii. To 
więc właśnie zmusza Turków  albo do stw o­
rzenia nowej ustaw y rekrutacyjnej albo do 
zmniejszenia stanu  sił wojskowych.

Rząd turecki próbował już ukształtow ać 
bataliony rezerwy albańskiej, wzorując się 
na pułkach kaw aleryi kurdyjskiej „Hamidie", 
ale gdy się to nie udało, był zmuszonym roz­
puścić część wojska w czynnej służbie. Stopnio 
wo musiano rozwiązać 2’/, dywizyi „Nisam“. 
Jakkolw iak  uzupełniono to zmniejszenie a r­
mii uzupełnieniem poszczególnych pułków 
do czterech batalionów w pierwszym kor­
pusie, to przecież owo przedsięwzięcie wy­
kazało u tra tę  26 batalionów. W takich wa­
runkach postanowiono rozszerzyć przymus 
służby wojskowej na wszystkich „softas’ów“, 
na m ieszkańców Konstantynopola i na lu­
dność chrześcijańską. Przeprowadzenie no­
wej ustaw y ze względu na powołanie w sze­
regi wojskowe „softas’ów “ nie natrafi na 
trudności, ale za to powołanie chrześcijan 
spotka się z trudnościam i ze strony samych 
m ahom etan, k tórzy uważają to ostatnie za 
szkodliwe dla sił obronnych Turcyi.

W ojska tureckie odznaczały się zawsze 
wybitnemi zdolnościami wojskowemi. NiG 
ulega wątpliwości, że dobre wykształcenie 
wojskowe znacznie podniesie te zalety. Nie 
wulno jednak zapominać, że ową właściwość 
wywoływały energia i fanatyzm  tej części 
narodu, k tó ra  zawsze uważała noszenie bro­
ni jako przywilej m ahom etan, podczas gdy 
chrześcijanie nie mieli prawa noszenia broni. 
Zachodzi pytanie, czy żołnierz turecki zacho­
wa dumę, wywoływaną świadomością pano­
wania jego rasy w państw ie tureckiem , je ­

żeli obok niego na tych samych warunkach, 
będą służyli w wojsku chrześcijanie. Czy Tur­
cy się wogóle na to zgodzą? Prócz tego na­
leżą chrześcijanie tureccy do rozm aitych ras 
i wyznają różną wiarę, k tó re  się zwalczają 
nawzajem z zapalczywą nienawiścią. Należy 
jednak  przypuścić, że w najlepszym razie 
miną lata, zanim nowo zreform owana armia 
tu recka  nabierze tej spójności, k tó ra  two 
r-zyła dotychczas jej siłę.

Związek turystyczny 
w letargu.

Piszą nam z miasta. *
W chwili, gdy sezon letni już się rozpo­

czął i nastał okres wywczasów i wycieczek 
turystycznych — godzi s ę zapytać, co w ła­
ściwie dzieje się z naszym Związkiem tu ry ­
stycznym. Bo, niestety instytucya ta, k tó ra  
mogłaby Krakowowi oddawać wielkie k o ­
rzyści, od pewnego czasu nie daje wprost 
znaku życia o sobie... G dyby nie szyld na 
Pałacu Spiskim, nie wiedzielibyśmy wogóle, 
że instytucya taka istnieje... Niema w tom 
bynajmniej przesady. Bo zapytajmy się, co 
w ostatnich czasach „zdziałał" Związek tu ­
rystyczny ?

W roku ubiegłym na Zielone Święta przy­
było do Krakowa kilkadziesiąt wycieczok, 
k tó ie  bądź organizował lub którem i się ty l­
ko zajmuwał Związek. W roku bieżącym rucb 
był znacznie niniejszy, a Związek wcale się 
nie zajmował wycieczkami. Co więcej, w tym 
roku micdiśmy wzlot, były liczne uiatche foot- 
balistyczne, był wyścig myśliwski, były nad­
zwyczajne pociągi do Zakopanego — a Zwią­
zek, pogrążony w głębokim śnie letargicz- 
nym i przy tych okazyaih niczem nie zazna 
czył swej działalności co było jego pierw ­
szym obowiązkiem. Nie dał znaku życia ża­
dną reklam a, żadnemi infi rmacyami w dzien­
nikach. To też w tym roku i Zakopane p u ­
s t e .  W prawdzie Związek rozesłał kom uni­
kat, że „postarał się" o nadzwyczajny po­
ciąg do Zakopanego podczas św iąt — ale jest 
to czysta fikcya, mająca osłonić bezczynność 
Związku, bo wiadomo, że kolej zawsze na 
czas świąteczny takie pociągi ustanawia. — 
Ale zato o biletach powrotnych do Zakopa­
nego ani słychu, choć takie bilety są wyda­
wane wt dyrekcyi lwowskie, i stanisław ow ­
skiej. Dlaczego o to nie postarał się Zwią­
zek, chcć je s t to spraw a tak  żywotna dla 
rozwoju Zakopanego i tu ry sty k i?

Jedynym „czynem" Związku turystyczne 
go w ostatnich czasach było zorganizowanie 
działu polskiego na wystawie łowieckiej. — 
A właściwie jes t tam tylko zbiór... obrazów, 
k tóre z tu ry styką  nie wiele mają wspólne 
go. Ale w ystawa ta  posłużyła za reklam ę 
niektórym  członkom Związku wśród wyż­
szych sfer Wiednia... Dla nas jednak jes t to 
chyba mała pociecha.

Kiedy wszystkie Związki turystyczne w 
Austryi ogłosiły drukiem  program y i zgło­
szone wycieczki na r. 1910 — nasz Związek 
ani pomyślał o tem. I w wewnętrznej gospo­
darce związku zapanowała dziwna śpiączka 
Po zmianie s ta tu tów  miano zwołać walne 
zgromadzenie celem przeprowadzenia wybo 
rów, ale dotychczas nic o tem nie słychać.

Związek „działa" jedynie w ten sposób, 
że rozm aite żydki agitują i zyskują nowych 
członków — którym  przyrzi kają „boińfiku- 
cye“, jak ie  każdy ma i bez należenia do 
Związku.

A organ Związku, „K uryerek kolejowy", 
o k tórym  tyle m ówiono? YVychodzi, jak  się 
da i kiody się da i nie zawiera nic, prócz... 
anonsów. Tak samo wykazy mieszkań wol­
nych w zdrojowiskach, założone przed 4 laty, 
dziś zupełnie zostały zaniedbane...

Cni bono istnieje więc teraz Związek tu ­
rystyczny, jeśli najważniejsze sprawy dla tu ­
rystyki lekceważy.

W swoim tfzasie zwalczaliśmy poprzedni 
zarząd Związku turystycznego, ponieważ nie 
w szystko tam się działo tak , jak  należy. 
Dziś jednakże w Związku nic się istotnie nio 
dzieje, bo Związek wpadł w jakiś sen ietar- 
giczny i zupełną bezczynność

Kometa Halleya.
(Rozczarow anie. — Dwa ogony .—Jeszcze nie..— Trw o­

g a  przed kom etą). .
Długo oczekiwana z niecierpliweiu zde­

nerwowaniem  kom eta Halleya przyniosła

prawdziwe rozczarowanie. Ja k  dotychczas 
bowiem, ludność nie wielu miejscowości na 
kuli ziemskiej rnożo się pochwalić, iż osła­
wiony „ogon kom ety" widziała i obserw o­
w ała.

Także astronom ow ie są zupełnie zde­
zorien tow ani w kwesty i przejścia komety 
koło ziemi. A systent obserw atoryum  wie­
deńskiego prof. Rheden oświadcza, że noc 
ubiegła stanow iła w każdym razie wielką 
otedpodziaukę, okazało się bowiem, iż przy 
puszczenia, że ziemia przejdzie przez ogon 
kom ety, n i e  s p r a w d z i ł y  s i ę i że prawdo­
podobnie k o m e t a  b y ł a  w c z o r a j  d o s y ć  
d a l e k o  o d  z i e m i ,  możliwein więc jest, że 
dopiero za kilka dni ziemia znajdzie się w o- 
gonie kornety.Wobec tego jednak, że z jednej 
strony obliczenia zapowiadały spotkanie zie­
mi z kom etą na noc wczorajszą, a z drugiej, 
że wczoraj w nocy zdołano gdzieniegdzie za­
obserwować mimo to ogon kom ety — ni6 
jest wykluczone, że kometa posiada nie je ­
den ogon, ale dwa ogony i że przez jeden o- 
gon przeszła wczoraj ziemia, a przejdzie je­
szcze w krótce przez drugi. Nadto możliwem 
jes t także, że ogon kom ety je s t  w y k r z y ­
w i o n y  i że gdy ziemia przechodziła przez 
jego część, można było dostrzedz część dru­
gą ogona. Najprawdopodobniejszem jes t je ­
dnakże, że nocy wczorajszej spotkanie ziemi 
z kom etą n ie  n a s t ą p i ł o .

Ze zjawisk towarzyszących pojawieniu 
się kom ety zaobserwowano w Southtield w 
Anglii d e s z c z  k r y s z t a ł o w y .  — Miano­
wicie ulice pokryły się małemi kamyczkami 
w formie kryształów , jakby oszklonemi k ro ­
pelkami wody. Zjawisko to wśród ludności 
wywołało wielką panikę.

Trwoga prz-d kom etą objawiła się w 
najjaskrawszej formie w Ameryce i Rosyi. 
Jak  donoszą z Nowego Jo rku  gorączka ko­
m etowa nazwana żartobliwie „comotitis" 
przybrała tam  w dniu wczorajszym szero­
kie rozmiary. W prawdzie ludzie bogaci spę 
dzali noc po restauracyach i kawiarniach, 
c z e k a j ą c  spokojnie na zjawiska astronom i­
czne, ale po przedmieściach, zamieszkałych 
przez cudzoziemców, panowało silne zanie 
pokojenie i k ilkakrotnie przyszło do w y b u ­
c h u  p a n i k i .  Szczególnie Włosi, najwięcej 
strwożeni, spędzali noc na ulicach, inodiąc 
się klęcząco. W wielu pomirszkaniacłi zale­
piano szczelnie wszystkie otwory, aby się 
zabezpieczyć przed trująceini gazami ogona 
komety. Murzyni w okol nach kopalń nie 
chcieli wczoraj rano iść ci o kopalń, tw ier­
dząc, że czeka ich tam ka tastro fa  z powodu 
kornetu.

Profesorowie astronom ii w uniw ersyte­
tach am erykańskich otrzymali lysiączne li­
sty z za p ia n ie m , jak  s :ę zachować szcze­
gólnie wobec wyziewów kw asu pruskieg > i 
„ognistego deszczu". D yrektorzy teatrów , 
korzystając z głupoty ludzkiej, ogłosili, że 
można śmiało iść do teatru , bo zaopatrzyli 
się w tlen.

Charakterystycznym  objawem paniki w 
Ameryce jest, iż profesor uniwers. Jacobi 
otrzym ywał codzień setki listów z zapyta­
niami, jakich użyć środków  ostrożności ce­
lem zabezpieczenia się przed kom etą, jedni 
obawiali się otrucia, inni deszczu ognistego 
i t. p. Dzięki komecie wiele towarzystw  ase­
kuracyjnych zawarło św ietne umowy. Nie­
które z nich zaprowadziły nawet ubezpiecze­
nia kometowe, obowiązując, się wypłacić u- 
bezpieczonym 1000 dolarów, gdyby w skutek 
przejścia kom ety przez ziemię ponieśli ja  
kieś szkody. W stanach południowych m u­
rzyni, sekciarze urządzali prawie codziennie 
procesye i zgromadzenia.

Niesłychane rozmiary przybrała p an ik a  
w Rosyi. Jak  donoszą bowiem z Petersburga 
ludność wiejska spędzała noc wczorajszą po 
cerkwiach. & w domach powywieszała ikony 
z kościołów. Zapisywano także liczne ofiary  
na cele kościelne.

Jedynym  może narodem, k tó ry  wesoło 
przygotował się na przyjście kom ety -- byli 
Francuzi. Wedle wiadomości z Paryża, na 
bulwarach słychać było ciągło wołania ka- 
melotów, sprzedających gazety: „Kupujcie, 
kupujcie dziei) ni ki 1 Koniec św iata przycho­
dzi !“ Ubiegła noc była niejako „drugiem 
wydanie nocy Sylwestrowej. W całem 
mieście odbywały się zabawy. Nie brakło je­
dnak i poważnie bojących się ludzi. Fahry- 
kanoi tlenu wysprzedali całe swojo zapasy, 
ho niektórzy wierzyli, że ziemia zaG-uta bę­
dzie wyziewami kwasu pruskiego i że ra to ­
wać się można tylko tlenem. Liczne w Pa 
ryżu wróżki zarahjają ogromno pieniądze.

S ł o w o  h o n o r u  z p o w o d u  k o m e t y .
„Gazzetta di Torino" z powodu zaniepoko­
jenia mieszkańców musiała słowem honoru ('■) 
zapewnić swych czytelników, że ziemi nio 
grozi żadne niebezpieczeństwo z powodu 
przejścia kom ety przez ziemię. Mnóstwo lu­
dzi mimo to zaopatrzyło się w zapasy ilenm

Tajemnicza zbrodnia
w W arszawie.

Aresztowanie hr. Bogdana Ronikiera
W sprawie tajemniczego mordu, spełnio­

nego w W arszawie na osobie 1 7 - letniego 
Chrzanowskiego (którego, jak  wiadomo, wcią­
gnięto w podstępny sposób do pokojów unio- 
blowanych przy ulicy Marszałkowskiej, u trzy ­
mywanych przez niejakiego Zawadzkiego i 
tam go tępem  narzędziem zamordowano) na­
stąpił sensacyjny zwrot. Pod zarzutem  tej 
ohydnej zbrodni aresztow ano mianowicie 
szwagra Chrzanowskiego, znanego w kołach 
warszawskiego i krakow skiego high Uf u li­
te ra ta  Bogdana hr. Ronikiera (autora kilku 
utw orów  dramatycznych, wystawionych i na 
scenie krakowskiej).

O tem sensacyjnem aresztow aniu pisma 
warszaw skie podają następujące szczegóły:

Wczoraj w  południe do wydziału śledcze­
go t głosił się osobiście Bogdan Lr. Ronikier, 
który, jak  oświadczył pomocnikowi mtcselni- 
ka wydziału śledczego Kurnatowskiem u, przy­
szedł z zapytaniem, skąd pochodzą infurma- 
cye, k tó re  przedostają się do prasy, jakoby 
jego pociągnięto do śledztwa w tej sprawie 
i jakiem prawem wolno jest rzucać w ten 
sposób podejrzenie na niego o domniemany 
udział w m orderstwie.

P. K urnatow ski odrzekł, iż żądanych obja­
śnień udzieli zapewne naczelnik wydziału 
Kowalik, k tó ry  wszakże je s t chwilowo za­
jęty-

Po dłuższej chwili p. Kurnatow ski po­
prosił hrabiego do gabinetu uaczelika. Ze je ­
dnak naczelnik był jeszcze zajęty, hr. Roni- 
k ier stanął wśród dość licznych in teresan­
tów i zaczął rozmawiać z jednym z p. Chrza­
nowskich, powoływanym w tej sprawie do 
zeznań.

W tej chwili ajenci sprowadzili z cel wię­
ziennych Zawadzkiego, utrzym ującego poko­
je  umeblowane przy ulicy M arszałkowskiej; 
na chwilę weszli do gabinetu naczelnika, po- 
czem wrócili z nim do celi.

W przejściu przez salę interesantów  
wskazano Zawadzkiemu br. Ronikiera z za­
pytaniem, czy go poznaje.

Zawadzki odparł ty lk o : To ten sam pan, 
k tóry  odemnie wynajmował pokoje.

Po chwili hr. Ronikier znalazł się w ga­
binecie naczelnika wydziału śledczego, gdzie 
oświadczono mu, że je s t  aresztow any.

Posłano natychm iast po p rokurato ra  1 sę­
dziego śledczego.

Na aresztow anie hr. Ronikiera w podej­
rzeniu o spełnienie zbrodni wpłynęła o sta te ­
cznie d,ruga już konfrontacya, jeden bowiem 
z kolegów zamordowanego utrzym uje, że po­
znał w hr. Ronikierze na dworcu kolejowym 
tego mężczyznę, k tó ry  spotkał się z Ohrza 
nowskim na ulicy i poszedł z nim razem w 
kier u nku M arszałk o wsk iej.

Jednocześnie, gdy aresztow ano hr. Roni­
kiera, do wydziału śledczego zaczęli tłum nie 
nadchodzić posłańcy uliczni, których pytano, 
czy nie przypominają sobie, aby kiedykol­
wiek odnosili Jakieś przedmioty do poko­
jów umeblowanych przy ulicy Marsuałkow- 
skiej, gdzie popełniono m orderstwo.

Przy badaniu hr. Ronikier zaprzeczał swe­
go współudziału w zbrodni. Mimo to jodnak 
ustalono niektóre sprzeczności w tych ze­
znaniach, wobec czego p rokura to r utrzym ał 
w mocy dccyzyę aresztow ania hr. Ronikiera. 
Funkcyonaryusze wydziału śledczego wyko­
nali odciski z palców aresztowanego dla ba­
dań daktyloskopii, odfotografowaii go i do- 
różką odwieźli do aresztu policyjnego, skąd 
oskarżony m a być odesłany do więzienia 
śledczego.

Należy tu jeszcze zaznaczyć, że ojciec ofia­
ry i teść aresztow anego hr. Ronikiera, Chrza­
nowski, choć człowiek bardzo majętny, od­
znaczał się wielkiem Bkąpstwem tak, że sto ­
sunki rodzinne Chrzanowskich były bardzo 
przykre. Motywem zbrodni — według domy­
słu organów śledczych — było przypuszcze­
nie, że zamordowany będzie jeneralnym  
spadkobiercą fortuny Chrzanowskich.

JERZY ŻUŁAWSKI.

STARA ZIEMIA
POWIEŚĆ.

A k ro k  w k ro k  za tem i zmianami postę­
pował rozwój stosunków  społecznych i go­
spodarczych. Obawiano się niegdyś gw ałto­
wnych przew rotów w tej dziedzinie i nawet 
w szystko zdawało się wskazywać na konie­
czność nieuchronnej jakiejś katastrofy , a w 
istocie w szystko poszło ta k  gładko i... nu­
dnie aż do obrzydliwości... Rozrost nadzwy­
czajny spółek i tow arzystw  współdzielczych 
ułatw ił przejście prawie niespostrzeżenie. — 
W yzjskanie nowych wynalazków z jednej 
strony — wymagało zjednoczenia coraz wię­
kszych sił — a drugiej zaś podnosiło skalę 
dobrobytu ogólnego w lak  niespodziewanie 
szybki sposób... W końcu nie w arto już było 
posiadaniem osobistego m ajątku tro sk  sohie 
przysparzać.

Jeno, że spodziewanej przez niektórych 
utopistów równości to nie sprowadziło by­
najmniej. Zrównano praw a bezwzględnie i 
podniesiono godność człowieczą, dano wszy­
stkim  dobrobyt i oświatę dla wszystkich, 
ale — nie zrównano duchów ludzkich — ani 
—co zatem  idzie — wartości i zakresu wła­
dzy jednostki. Och! jakże to wszystko dale­
kie od tego śnionego niegdyś ra ju l

Byli po starem u bogaci i względnie ubo­
dzy. Ludzie, k tórzy zajmowali jak ieś s tano­
wisko „pożyteczne" dla społeczeństwa i w a­
żne, otrzym ywali peusye częstokroć olbrzy­
mie poprostu i po krótkim  stosunkow o eza- 
sie służby — dożywocia, pozwalające im bez 
obowiązkowych zajęć na rozrywkach resztę 
dni spędzać. Rzadko się zdarzało aby ci, 
wyzwoleni — dobrowolnej pracy jeszcze na­
dal się poświęcali.

Rządy były właścicielem jedynym, ale 
niemniej dbałym o swoją kieszeń, niż da­
wniej ludzie prywatni. Miasta ogromne, peł 
ne były wykwintnych hoteli, — teatry , cyr 
ki i saie zabaw kapały od złota, — śpiewa­
ków zaś i histryonów  wszelkiego rodzaju 
płacono — jak  po w szystkie czasy — sum a­
mi nieprawdopodobnemu Temi drogami pie­
niądz z kieszeni dostojników i „em erytów" 
wracał napowrót, do kas państwowych.

Ale iluż to ludzi „nieproduktywnych" dla­
tego tylko głodu nie znało, że pracować mu­
sieli obowiązkowo i jeśli się nie umieli rzą­
dzić tem niowiela, co im dawano za pracę 
niechętną, bywali zabierani pod pańatwową 
opiekę... A byli wśród nich ludzie młodzi nie­
raz, późniejsi wynalazcy i odkrywcy, pisarze 
i artyści do ręcznej pracy zmuszeni, marnie­
jący często, sławni nieraz dopiero po śmier 
ci, a za życia w cień przez szczęśliwych i 
modnych „kolegów", schlebiaczy gawiedzi, 
zepchnięci...

Jacek myślał o tem wszystkiem, ważąc 
w ręku  książkę, przed chwilą czytaną... 

sjesssess ■er.s

Nie na dwie, jak  się obawiał ten wyklęty 
ongi gwoli pesymizmowi swemu pisarz dwu 
dziestego wieku, ale na trzy  części ludzkość 
się rozpadła. W środku jes t tłum. Większość 
olbrzymia. Zgraja sytych, w m iarę zażywa­
jących spoczynku i o ile możności jak  naj­
mniej myślących. Mają prawa, mają dobrobyt 
i nświatę — to znaczy uczą się w szkołach 
wszyscy tego, co dia nich zrobiono. Mają 
poczucie obowiązku i są przeważnie cnotli­
wi Dzielą się r.a narody i każdy jes t dumny 
z tego, że do swego narodu należy, chociaż, 
gdyby się był w innym urodził, byłby także 
z tego dumny. Niegdyś były narody święto­
ścią, z najserdeczniejszej krwi ulepioną — 
dzisiaj wyrodziły Bię zwolna w rodzaj s tro ­
jów odmiennych, nio mających chyba głęb­
szego znaczenia. Różnica duchów się zatarła. 
W treści swych małych dusz tłum się stał 
wszędzie, mimo różnic mowy, dochodów, 
władzy tak  rozpaczliwie do siebie podobny!

Odmienność rasy  i plemienia tętn i może 
jeszcze żywa u tych najwyższych — „w ie­
dzących", k tórzy  ponad błyszczącym tłumem 
europejskim stoją, nieprzebytą przepaścią 
duchowego rozwoju od ń oddzieleni. A oni 
przecież najmniej o narodowości mówią, w 
jedno braterstw o wiedzy i ducha losem swym 
związani.

Ale i w dole pod tłumem sytym i zado­
wolonym jest czerń międzynarodowa, k tó rą  
równioż przepaść od niego odgranicza. Prze­
czy się tem u głośno i zawsze, a jednak tak  
jest. Nie pomogą tu  najpiękniejsze i nawet

szczere słowa o równości, o prawie powszo- 
cbnem do życia i dobrobytu, o nieistnieniu 
w arstw  uciśnionych: Zresztą —oni nawet nie 
są uciśnieni wcale.

Te miliony maszyn, ludziom tłużące, wy­
magają z swej strony do obsługi całej rze­
szy robotników czujnych, umiejętnych, me­
talowej, nielitościwej dziwo stw órz o poprostu 
zaprzedanych i niemyślącyeh o niczem więcej, 
jak, że w danej chwili trzeba pewien guzik 
pocisnąć, lub dźwignię przerzucić. P racują 
względnie krótko, płatni są dobrze, ale u 
mysł ich, zaostrzając się w jednym  kierunku, 
tępieje dziwnie we wszystkich innych, robiąc 
ich zwolna obojętnymi na to, co się dzieje 
po za fabryką, w arsztatem  i ko?-m ich naj- 
bliż?zi-j rodziny.

I to je s t  znamienne, że się nie buntują, 
ani nie podnoszą, jak  niegdyś robotnicy m i­
nionych stuleci. Daje im się mądrze w szyst­
ko i wszystko przyznaje, czego chcą. aż w 
końcu — przestają chcieć czegokolwiek, na­
wet tych rzeczy, którehy z łatwością mogły 
być dla nich dostępnymi. Nie mają ojczyzny, 
koniecznością pracy z miejsca na miejsce 
przerzucani, język sobie nawet wyrobili od­
dzielny, międzynarodowy, w dziwny sposób 
ze strzępów różnych żywych języków skle­
jony.

A wrięc właściwie wszystko jest, jak  było! 
Jeno, żo te granice nie wyraźne, o k tórych  
utrzym anie z góry, zniesienie z dołu — ongi 
walczono, wyraźniejszemi się stały, szerszemi 
i trudniejszem i do przebycia z chwilą, kiedy

w zasadzie istnieniu ich zaprzeczano. Ustało 
obustronne parcio na zew nątrz i siłą faktów 
w arstw y poczęły się skupiać, i zasklepiać, 
cofając się mimo woli i wiedzy coraz bar­
dziej od siebie.

I wszystko jest, tak  jak  było. I mimo 
dobrobyt, mimo wiedzę, mimo wolność 1 p ra ­
wa niby doskonałe, tak  samo dzisiaj, jak  i 
przed wiekami płytko je s t na ziemi i ciemno, 
. duszno coraz bardziej w tem życiu, u k tó ­
rego kresu czeka Śmierć z jednakow ą zawsze 
zakrytą, niepojętą twarzą.

A szczęście? Osobiste szczęście człowieka?
O ludzka duszo, nigdy niesyta i niepopra­

wna! Nauka, wiedza, ni m ądrość żadna uie 
w ytrzebią z głębi pragnień nierozumnych, 
śmiesznych, a pożerających, jak  ogień, gdy 
wielce rozgorze.

Cień był w pokoju od chmur, co księ­
życ zasnuły. Jacek mimowolnym niemal ru ­
chem wyciągnął dłoń i dotknął na pamięć 
guzika w rzeźbach biurka ukrytego. Na o- 
walnej tarczy z mlecznego szkła w ramie 
bronzowej zamigotał barwny obraz: drobna, 
dzio ięca napozór tw arz pod bujną falą j a ­
snych włosów i oczy ciemno-błękitne, ogro­
mne, szeroko rozwarte...

Aza, Aza... — szeptał w ciszy — po­
chłaniając wzrokiem  to nikłe odbicie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

-<■• WBSBMKi iGSSSe-SS ~.SSiS« ________________________________ . . . .  _ I __________ __ _ _

|  |  ev en -T en n is , K rokiety, Piłki n ożn e, Piłki gu m ow e, p  Q 7 P 7 I  ;R Ł Ć A \A /Q l^ i
 fflic&hcmllffm- Q o n c n .  74afti2»^#kW b u i e v A L  ,w  V < I V V*-/ w W w l \ limaki, „D iabollo", B isbollo , S e r s o , Zabawki w s z e l­

k ie w io sen n e  n o w o śc i w  g r a ch  i za b a w a ch
i.s

KRAKÓW, GRODZKA 2.



Nr 133. GŁOS NARODU i  dnia 21 Maja 1910. 8te 3.

O A B R Y t L S K A ,  K rzysztofory,  Kraków  
Wynajmuje 1 sprzod&j:- p iers-cz.-radnych  fsb ry ’ 
fortepiany, pianina, harm onie i plancie zł. g v  
}ówkę lub n a  spłaty naw et dw udriestom iesięczne. 

instrumenty tiż y ra n e  od cen najniższych.

P r a c  e Towarem praskimI 
FtnfiMc s eSmeśdln!

KRONIKA.
( AijntDABZTK KOŚCIELNY Jutro w sobotę 

FeMfcsa. £> che dni; pojutrze w niedzielę Przenaj­
świętszej Trójcy.

KALENLAfiTTT A8YPONOMH7NY. Wschód 
•tato* łw r o r r 1’ się jutio o godzinie 3 minut 48; 
■arhód prwypikdn o t od. 7 minut 24; długoie dni* 
rodzin 15 tn»mt 24

Kraków, dnia 20 maja.
Wiadomości kościelne. D y e c e z y a  k r a ­

k o w s k a .  W izytacyę kauoniczną w 9 parafiach 
d ekana tu  W adowickiego odbędzie X. biskup A. 
Nowak w następującym  p o rz ą d k u : t )  w A ndry­
chowie 5, 6, 7 czerwca, dokąd przyjadzie dnia 
4 czerwca o godz. 4 43 po południu, 2) w R^y- 
kach 8 czerwca, 3) w W ieprzu 9 czerwca, 4) w 
inwaldzie 10 czerwca, 5) w Oboczni 11 czerwca, 
6) w W adowicach 12, 13. 1 4 czerwca, 7) w Po- 
nikwi 15 czerwca (excurrendo z Wadowic, 8) w 
Łękawicy 16 i 17 czerwca, w pierwszym dniu 
t. j. 16 czerw ca odbędzie się konsekracya ko­
ścioła, 9) Barwałdzie 18 czerwca.

X. Miehął Pęckowski, kapłan dyecezyi k r a ­
kow skiej, rodem ? Tuli głów,' uzyskał stopień 
dok to ra  św. teologii na uniwe sytecie w llnns- 
brncku.

In s ty tu c ję  kanoniczą na nowo utworzone 
probostwo w Bukorwinie otrzym ał X. Błai«j Ła 
ciak, dotychczasowy expozyt w Bukowin!...

X. Janow i K w iatkow skiem u, proboszczowi 
w W itkow icach przyznano pensyę em erytalną

K onkurs na probostwo w W ilkowicach 
ogłoszony z term inem  trw ania  do 15 czerwca 
1910 r.

99 tysięcy koron deficytu w budżecie miej­
skim. Wczoraj odbyło się posiedzenie komi­
sy! budżetowej pod przewodnictwem Dra Lea. 
Komisya przeprowadziła dyskuayą nad cało­
ścią budżetu gminnego na r. 1910 i uchwa­
liła wołoski w spraw ie pokrycia niedoboru 
w  budżecie wynoszącego 99 tysięcy koron.

Niedobór ten — jak  twierdzi oficyalny 
kom unikat m agistra tu  pow-stał w tyin 
roku dlatego, ponieważ w gminach podmiej­
skich istnieje jeszcze prawo propinacyi, 
w skutek  czego dochody z podatków kon- 
sumcyjnycb gminnych — pobierane na no 
wem terytoryum  są w roku bipżąśyni niskie 
podczas gdy wydatki na te gminy musiały 
być w budżecie odpowiedniej wysokości w sta­
wione. Praw o propinacyi gaśnie w toku  bie 
iąeym , zatem  dochody z tego źródła poda­
tkowego płynąć zaczną normalnie od I go 
stycznia 1911 r.

Komisya uchwaliła przedłożyć Kadzie 
miejskiej wniosek, by niedobór 99 tysięcy 
koron pokryć z zapasów kasowych, ewen­
tualnie krótkoterm inow ą pożyczką zw rotną 
w przeciągu 3 lat.

Kraków a Bank przemysłowy. Komisya sk a r­
bowa, k tó ra  obradow ała wczoraj pod przewo­
dnictwem  D ra Len uchwaliła przedstaw ić R a­
dzie m iejskiej wnioski w sprawie- prsystąpienta 
przez gm inę do krajow ego Banku przem ysło­
wego z odziałem 490.000 K.

Sprawy miejskio. Sckeye praw nicza i sk a r­
bowa n a  w spólnie odbytem posiedzeniu u c h w a ­
l i ły przedłożyć Radzie miejskiej wnioski o utw o­
rzenie nowej posady konceptowego referen ta  w 
VIII randze dla spraw  dotyczących m ają tku  
nieruchom ego gminy uraz zak ładan ia  nowych 
ksiąg  hipotecznych w mieście.

N astępnie -uchwaliły sekeye w niosek D ra 
G ertlera  — aby wezwać M agistrat, by ten  wziął 
j od rozwagę kw estyę utw orzenia biura prawni- 
( zego w M agistracie. W końcu uchwaliły se­
keye nowy e ta t  d la  urzędników m iejskiego a r­
chiwum la t dawnych i Muzeum Narodowego.

Przed wyborami z gmin podmiejskich. Z 
dałem dzisiejszym mija term in wyłożenia do 
publicznej kontroli listy wyborców, up ra­
wnionych do głosowania z gmin podmiej­
skich do Rady miejskiej. Od dz iś— za 8 dni 
załatwione zostaną przez specyalną komisyę 
wszystkie wniesione do m agistratu  w spra 
wie ewentualnego pominięcia w spisie w y­
borców — reklamacye, tak , że wybory od­
będą się w pierwszej połowie czerwca.

Ja k  wiadomo gminy podmiejskie wybio­
rą  tylko 11 radców. Tymczasem kandyda­
tów  na radnych jes t w każdej gminie kilku 
i walka wyborcza już wre w tych dzielni 
caeh.

Wyborami tymi zajmiemy się niebawem 
bliżej.

Nieporządki DOCztOwe Przyniesioną nam ilo 
redakcyi list, wysłany z K rakow a do jednego z 
członków podgórskiej R ady m iejskiej, któiy 
mimo dokładnego adresu, przyszedł dopiero w 5 
dni (!) od czasu nadania  go. Jeżeli list z do­
kładnym  adresem  znanego radcy m iejskiego, 5 
dni wądru.io przez m ost podgórski, można mieć 
pojęcie, w ja k i sposób doręcza podgórska poczta, 
listy , przesyłane na ręce zwykłych śm ierte l­
ników.

Kwatery na uroczystości grunwaldzkie. —
K om itet pań dla przyjęcia i pomieszczenia ko­
biet przybywających do K rakow a na uroczysto 
śoi grunw aldzkie i na zlot „Sokołów" odzywa 
się do cDywateii i obyw atelek m iasta, prosząc
0 -najgorętsze poparcie. Nie wątpimy ahi chw i­
li, że nasz gróu p ras ta ry  serdecznie i gorąco 
powita przybywających gości, udzielając im mo- 
ź iwie najwygodniejszego pomieszczenia. P ro si­
my o ja k  najrychlejsze zgłaszanie ponńeszkań
1 nadsyłanie ich na ręce przewodniczącej k rm i-  
t  tu  p. M. Turskiej (ul. Siem iradzkiego 2) i 
przewodniczącej sekcyi pomieszkaniowej j>. Sę- 
dzimirowej (ul. Siem iradzkiego 22).

Organizacya kredytu rękodzielniczego. Na 
„Ko tło  wam “ odbyła się wczoraj konferenoya rę- 
ftodziolników krakow skich, zw ołana przez porła 
Stefozyka w spraw ie orsanizacyi k redytu  ręk o ­
dzielniczego. Na posiedzeniu zjaw>ło się wielu 
poważnych m ajstrów , między którym i lauw aży- 
liśm y r. m łglickiego, r. m. B ialika i p. Ja rrę .

Obrady zagaił r. m. Kosobucki i .rótki sm prze­
mówieniem, om awiając działalność Sejmu gali­
cyjskiego w spraw ie przyjścia z pom ocą ręko­
dzielnictwu na polu dogodnego i szybkiego k re ­
dytu.

Poseł S l e f c z y k  przypom niał, iż w kra ju  
naszym pow stał pa tro n a t spółek oszczędności 
dla drobnych rolników, a dla wielKiego prze­
mysłu p ro jek tu je  się Bank przemysłowy. W y­
dział krajow y przyszedł do przekonania, że n a ­
leżałoby obinyśleć dla rękodzielników  również 
ja k ą ś  pomoc finansową. W ydział krajow y nie 
s ta ra  się o Bank dla rękodzielników , lecz o u- 
łatw ienia założenia spółek kredytow ych Nad za 
łożonemi spółkam i czuwać ma p a tro n a t z od­
powiednimi środkam i pieniężnymi. P ro jek t t a ­
kiego p a tro n a tu  m iała wypracować dla W ydzia­
łu krajow ego kom isya przemysłowa.

W dysknsyi, ja k a  się wywiązała, zabrał głos 
r. K o 80 b u c k i ,  w skazując na potrzebę kredy­
tu  dla rękodzieln ika w chwili zakładania przoz 
niego w arsztatu . Również przy większych za­
mówieniach i dostaw ach k red y t tak i je s t  nieo­
dzowny.

P. G ł o w s k i żądał, aby najbliższy term in 
spłacenia pożyczki wynosił 6 miesięcy.

P. B a l d i n g e r  proponował kasy zaliczko­
we dla lękodzielników.

W  kw estyi fakturow ego kredytu  przem a­
wiali pp. Miśkiowicz, Kjilschner, Iglicki, W nro- 
niccki, Orzechowski, Lachowski i Bialik.

W końcu zgodzono się na p ro jek t przew. 
Kosobuekiego, aby do komisyi, k tó raby  mogła 
przedstawić swoje postu laty  pos. Stef-zykowi, 
weszła starszyzna wszystkich cechów.

Na tem  obrady zakończono.
Z teatru ludowego w Parku krakowskim.

Adolfina Z i maj ar i H elena R apacka w ystąpią 
dziś i ju tro  w bard/.o wesołej opsre tce  „Spo­
sób na mężów". Role, w których w ystąpią obie 
a rty s tk i są ich kreacyą i . jp ew n o śc ja  publi­
czność zapełni widownię tea tru  letniego, by zo­
baczyć znowu w Krakow ie dawne ulubienice.

W niedzielę po południu „Ach! ta  w iosna!" 
z udziałom p. 8. Zioliń kioj. Wieczór „Czaro­
dziej z nad Nilu", w którym  rolę K leopatry 
odegra p. Jadw iga Brzozowska.

N a przyszły tydzień wwwwdetiy **9  owe 
„Posłanie© 6666".

Odczyt o St. Witkiewiczu A  ntelzU 4 inis
22 b m., o godzinie 10 rano tMltaędzit się w 
sali Nr, 39 w „Coli. Novurn“ (OłWweroytet Ja  
gi.H ański), zwyczajne -zebranie--aJaadrał efcic go 
Koła „ E ^ u sis" , na k tóre ni odesyta p. S t, Iftgnń 
rzecz : „O S tanisław ie W i t k i e w i c z u ,  jako
wy-ełiowawcy narodowym "

U znane są już w Polsce M alagi W itkiew i­
cza na polu sztuki. H »sła i z M ady w yrażę j e  w 
kap ita lnej jego książce „Sztuka i k ry ty k a  u 
n as"  zwye ężvły na całej linii. Dzisiejszy wy- 
sotn po?iom k ry tyk i artystycznej stw orzony zo 
stał przeważnie przez W itkiewicza. Zrealizow a­
nie tych. zasad dało szereg głębokich monografii
0 Juliuszu K ossaku, A leksandrze Gierymskim, 
Matejce. W itkiewicz je s t jednym  z naczelnych 
pionierów w walce o s t y l  z a k o p i a ń s k i .  
W szystko to  mniej więcej znano je s t  w Polsce

Zapoznano jednak  całkowicie niemal drugą, 
ważniejszą dziedzinę zasług W itkiew iczu: jego 
c z y n  s p o ł e c z n y .  Zżycie się z Tatram i 1 poi 
skim  chłopem otwarło mu szerokie perspektyw y 
w duszę ludzką, pokazało je j s trony  ja sn e  i 
ciemne, tęsk n o ty  i bóle. Rozszerzyła się dusza 
W itkiewicza. Z teo re ty k a  aztuki — s ta ł się le­
karzom dusz, dobrym apostołem  społecznej m i- 
' o ś c i  człowieka. Wrzód! na drogę, k tó rą  dsić 
ten jeden chyba w Polsce dzir-iejazej prawdziwie 
idzie: — Żerom ski. Rozgląd w te j sferze czynu 
W itkiew icza będzie treścią  odczytu.

W stęp wolny, goście mile widziani.
Popis szkoły dramatycznej Gabryelskiego.

Program  popisu uczniów szkoły, k tó ry  się od­
będzie Inia 25 b m. ob e jm ie : a) produkeye de 
kłarsaeyjnt. —  w szczególności „Burzę" z Pana 
Tadeusza, K irgiz Z ielińskiego, B ajkę Staffa i 
M onolog In fan tk i z Cyda Cornellia — b) pro- 
dakeye sceniczne: soeny z „W esd a"  W yspiań­
skiego, sc<ay z „Zaczarowanego koła" Rydla, 
ocena z „Irydiona" K rasińskiego, sceny ze „Sę­
dziów" W yspiańskiego i jednoaktów ka Fredry  
„O dhriki i P te ta " .

Ze Stojrerzyszenia nauczycielek Dnia 22 b. 
m (uiedzjela) o godzinie 5 wieczorem w sali 
S to w s y s z e n ia  nauczycielek, ul. K arm elicka 1. 
36, Ih piętro, odbędzie się V. w:eczór mnsryezny 
uczniów i uczenie, nrządzony staraniem  sekcyi 
muzycznej. W stęp 50 halerzy. Goście milo wi­
dziani.

Wy deczka „Eleuteryi". W niedzielę 22 bm. 
urządza „E leu terya" w spólną Wycieczkę do Bro­
nowie Małych. Z biórka o godz. 2'30 po połu­
dniu przy P arku  krakow skim . Udział dla człon­
ków i gcści bezpłatny.

Po pobiciu agenta policyi. W poszukiwaniu
za napastn ikam i, którzy onegdąj pobili kam ie­
niami a jen ta  krakow skiej policyi na Kazimierzu
1 odbili mu aresztow anego przestępcę Oziasza 
F inkelhansa  — aresztow ała polieya 2 wojowni­
czych żydów, Psachie G lassm ana i Ju d ę  Boaera 
vel Schonherza. Polieya twierdzi, iż obaj ci a re ­
sztowani nie byli głównymi araużeram i napadu. 
Ci o statn i zdołali się ukryć i dotychczas ich po­
lieya nie odszukała. Odbity ajentow i Oziasz Fin- 
kelhuus — znajduje się już pod „telegrafem ".

ZnOWU Żyd. Kradzieże w w ursztatach kole­
jowych, istniejących na siacyi Podgórze-Płaszów 
popełniał od dłuższego robotnik  blacharski Ch., 
który  był w nich zatrudniony. U prawiał on 
przeważnie kradzież metalów, k tóre  kupował u 
niego Jafeób R otner. A resztow any Cb., zeznaje, 
że do popełnienia przestępstw a nakłonił go 
wspom niany R otner — wpły wając na niego w 
rozm aity sposób, aby następnie  mógł kupować 
m etale za bezcen. Żyda również aresz‘owano

Eksplozya beciki spirytusu W piwnicy do­
mu przy ulicy Długiej pod 1. 65 eksplodow ała 
wczoraj popołudniu beczka spiry tusu . Płom ienie 
objęty m ateryuł drzewny i spowodowały groźny 
pożar. Z najdujący się podczas eksplozyi w pi 
wnicy su b jek t restau racy jny  Józef Kos, został 
dotkliw ie poparzony. Zawezwane pogotowie ra ­
tunkow e po pierwszym opatrunku  odw iozło nie 
szczęśliwego do szp ita la  św. Łazarza, ogień po 
półgodzinnej akcyi ugasiła  straż  pożarna.

Przyjaciel szpiega. W czoraj do Erw ina 
Fuchsa, e lek tro techn ika, zgłosił s 'ę  znany po­
licyi Józef Palm owski z prośbą o wysłanie ty ­
toniu do więzienia Josefertow i (skazanem u a a  
6 miesięcy w ięzienia za szpiegostw o na  korzyść

jednego z państw  oloiennych). Gdy jednakże 
Fuchs wysłan a  ty ton iu  odmówił, Pahnow ski 
opuścił mii Hzkanie, zabierając niespostrzożenie 
przyrząd do m ierzenia grubości żelaza, w artości 
k ilkunastu  korou. Po w ykryciu kryjów ki, Pal 
mowskiego zam knęła polieya w aresztach poli­
cyjnych.

Niszczyciele d1 zew. P. Ju lian  Cwiorzewicz, 
starszy  rew ident kolejowy, zam ieszkały w Dę­
bnikach, założył sobie ogród, w którym  z wiel- 
ką  troskliw ością pielęgnuje najrozm aitszego g a ­
tunku  drzewa i kw iaty, między innemi spro­
wadzane z zagranicy  szlachetne bzy i m odrze­
wie. Do tego ogrodu w darli się onegdaj ni­
szczyciele drzew i kw iatów  1 poniszczyli w szyst­
kie bzy i modrzewie doszczętnie, wyrządzając 
p. Cwierzewiczowi szkodę na przeszło 300 K.

Zawiadom iona o tem  poiicya rozpoczęła po 
ścig za barbarzyńskim i niszczycielami i^p d n a- 
iazła ich wśród przekupniów  sprzedających 
kw iaty  w R ynku głównym. Dziś rano urządzo­
no na nich rodzaj obławy, podczas Któroj a re ­
sztowano Pawła i K atarzynę Makuchów oraz 
Annę Głowę. Za dalszymi spraw cam i wdrożone 
są  poszuk wania.

Groźny awanturnik. 23-letni m urarz S tan i­
sław Solarz, wywołał wczoraj groźną aw anturę 
na jednej z ulic Krakowa, bijąc -grubym , oku­
tym  kijem  swoją małżonkę. Ponieważ m ałżonka 
będąc trzeźw iejszą od swojego męża, z„c«ęła 
ratow ać się rychłą ucieczką, Solarz porzucił kij. 
rzucając za żoną kam ieniam i. Podczas bójki na 
kamienio Solarz zranił w głowę w pobliżu znaj  
dujące się dziecko. Groźnogo aw anturn ika  zam ­
knięto w aresztach.

Sprytni włamywacze. W  nocy z 8 na 9 
sierpnia r. z. włamali się nieznani soraw ey do 
sklepu żyda Maurycego Goldmana, zabierając 
stam tąd  znaczną ilość k o rones i szalików j e ­
dwabnych na ogólną sumtj 600 K. Pomimo 
energicznych poszukiwań policyi przez eały 
rok blisko, włamywa zo nie zostali w-ykryci. — 
W czoraj dopiero inspektorzy policyjni wykryli 
sprawców w Osobie 20 letniego Ignacego Żaka, 
Józefa Schwarca i J a n a  Starnaw skiego, którzy 
przedm ioty pochodzące z kradzieży spieniężyli 
stolarzowi Leonardowi Olszewskiemu, zamie- 
■y k « Jusaii i r  Kruszewie aa  Ś ląsku Pruskim . — 
SjWytnjH* Włamywaczy, k tó rzy  przez czas tak  
długi po*«fili uchować się przed okiem poli­
c ją  aaaofceięto w aresz tach  pod „telegrafem ".

#  NWopiastikonie przy ul. Srodzfciej L 9,
od 21 (--do 27 m aja malownicza i bardzo /.ajmu- 
Jąc»-.-.podróż do Anatolii (Azyi m niejszej). Serya 
obeora  przedstaw ia bardzo a S iujące widoki 
s ta ra if łn e g o  tm usta Sm yrny, słynnego z wyro­
bu h y m n ó w  i wyspy Mińyieny (Lesbos) znanej 
w ifflftfawniejszireh czasach w historyi, bardzo 
z*jm «ięce sceny z życia 4amt*»faeych m ieszksń 
ców 1 Jonę  osobtó-w.ości tych  krajów.

f u n t  ob y w atttak ie  w ffodgćm u. w niedzielę 
dnia 22 b. m , o godzinie 4 popołudniu, odbę 
dzie w sali Rady m iejskiej w Podgórzu publi- 
czuo zgromadzenie członków Tow. obyw atelskiego, 
którego celem będzie: 1) Omówienie prośby do 
W ysokiego c. k. Nam iestnictw a w spraw ie ure 
gulowania szynkarstw a, 2) Omówienie i w nie­
sienie rezolucyi, dotyczących rejonów forteoenycb 
i doznanych szkód z powodu w y b u c h u  pro­
chowni.

W ydział Tow. obyw atelskiego zap iasza go­
rąco w szystkich obywateli z powodu donn siości 
i ważności spraw y o niectMWoiae przybycie.

Zgrom adzenie krak. nw czycie łstw a U d . odbę­
dzie się d. 21 b. m o godz. 6 7 , wieoz. w sali Klubu 
pocztowego (ul. Lubicz I. 5 p«rt“r) z inifcymy ry Wy- 
dzii.łu Ogniska naucz.

W ieczorek 3-go m aja . Dnia 22 b. .n odbędzie 
się w sali Klubu pocztowego wieczorem 3-go maja, 
urządzony staraniem Koła pań imienia „Królowej Ja- 
dw»gi-‘. Na program wieczorku składają się produ 
teye muzykalne i wokalne, deklamacye, oraz zosta­
nie odegrany obrazek so^pLczdy p. t  „Rycerze Jad  w. 
pi". Bilety po 1 korouie, ‘JO i»ai. i 60 bal. i scujące 
po 20 hal. do nabycia w bandŁ W Pan i Freegowej, 
Sukiennice, oraz w duiu 22 m aja przy wejścia. Do­
chód z wieczorka na założenie „bronki. Początek o 
godzinie 5-lej po południu.

Pogoda Dnia 19-ego b a ja  trrnanm eti' 
Iłf.-jzefił od + 12 ‘2 do + 1 ^ ’5 C., baro -eła- po­
woli się podnosił.

Dma 20-ego m aja o g.-ds t i e  7-mej rano 
-.tan barom etru 7-43 6 mm., k rn o m e tru  + 1 2  2 
*3 w iatr: wschodni.

czorem. W  poniedziałek po uroczysteui nabo­
żeństw ie nastąp i pogrzeb na froĆzirńrJRem cmen­
tarzu.

Zjaztt syomstów odbył się w Rzeszowie 
Przedłożone spiaviozd&rwe podaje, ii żydowskie 
organizac-ye liczą już blisko 50 sto warzyszeń i 
organizacyi w znaczniejszych m iastach Galiryi.

Na tem at „Nasze najbliższe zadania", wy­
głosił re fe ra t Dr Feil, w którym  (Tomagał się 
zak ładania  szkół hebrajskich  w Galicy i. Ponad 'o  
wspomniał o konieczności wzmożenia wysiłków 
celent podniesienia tych instytucyi finansowych, 
k tó re  obecnie, po zaprowadzeniu koustyrucyi 
m ają pole do działalności w Paiebtynie...

Kronika zsstiefscotwa.
Zaburzenia ruskie na Uniwersytecie lwów

skim. Zapow iadana od tygodnia przez bezim ien­
ny kom itet ukraińsk iej młodzieży aneksya  Uni­
w ersytetu  lwowskiego, wisi ciągle w powietrzu. 
W ykłady po Zielonych Świętach miały się roz­
począć we w torek, lecz wobec niepewnej sytua- 
cyi zam knięto U niw ersytet o godz. 10 reno. — 
W czoraj już od godz. 6 rano  zaczęły się na 
ram pie wszechnicy grom adzić zastępy  m łodzie­
ży (do 150) ; Polaków pojawiło się ledwo kil­
k u n as tu  1 Sytuacya była naprężona: ogrom na 
większość Rusinów nie wróżyta nic dobrego dla 
Polaków. Na drzwicch U niw ersytetu  pąjawiło 
się zawiadomienie, że w ykłady odracza się do 
p iątku . — Na wezwanie kom isarza policyi, p 
Tauera, zaczęli się zebrani rozchodzić. Rusini 
zwołali na wieczór godzinę 7 „wicze z pocho­
dom".

Gtwaroie ,;Domu ludowego". Z Jazów  ad 
Niopołomice piszą nam : Dnia 16 bm. odbyła
się uroczystość poświęcenia „Domu ludowego", 
założonego przez tu tejsze „Kółko rolnicze". Po­
św ięcenia dokonał X. proboszcz Graczyński. — 
W otw arciu „Domu ludowego" brali udziat prof. 
D r Antoni Górski, prof. Franciszek Bujak, p re ­
zes „E leuteryi" z K rakowa p. St. S tączek, de­
lega t Kola T. S. L. im. Tadeusza Kościuszki 
oraz tłum y miejscowej ludności.

KrrdzieZ 14.009 K. Rozprawa przeciw po- 
eztylionowi Dzikowi, oskarżonem u o kradzież 
14,000 K zakończyła się wyrokiem skazującym  
go na 4 la ta  więzienia.

Stronnictwo ludów e w Poznańskie m W  pi­
smach poznańskich ukazała  się odezwa z ap ra ­
szająca do udziału w pracach nowego stron ­
nictw a politycznego pod nazw ą  „S tronnictw a 
ludowego". S tronnictw o to  ma być robotnicze. 
Wedle artyku łu  „D ziennika poznańskiego" 
stronnictw o to ma być śm iertelnym  ciosem, 
wym ierzoiijm  przeciw narodowej dem okracyi.

Pogrzeb ś. p. Orzeszkowej. Ja k  donoszą z 
G rodna, p raeniesien ie zwłek ś. p. E K z -y Ifim n - 
kowej do kościoła odbędzie się w niedzielę wie­

List Roseggera. Na odbytem  w  G^acu zgro­
madzeniu „Schullvereinu“ odczytano list Roseg- 
gera, zaw ierający następujący  znam ienny ustęp: 
„Nie chcę na kresach  językow ych tworzyć w oj­
ny. Szkoła je s t w arunkiem  pokoju. Ona uczy, 
że j ę z y k i  i z i e m i a  p r z o d k ó w  j e s t  n i e- 
8 p r  z e d a j  n ą w ł a s n o ś c i ą  k a ż d e g o  n a ­
r o d u ,  n a  k t ó r ą  ż a d e n  i n n y  n a r ó d  n i e  
p o w i n i e n  p o d n o s i ć  r ę k i .  Jeśli na kresach 
ludy sąsiednie w ten sam sposób uczyć i dzia­
łać będą, to przyszłe pokolenia rozumem i ży ­
czliwością rozwiążą nieszczęsną waśń narodo- 
woś iowa i znajdą środki, by tak że  w krajach 
o mieszanej ludności zapanow ała życzliwość i 
zgoda".

Zaiiiacli Niemiec na Danią? W ychodzące w 
Kopenhadze pismo „N ational Idende" przynosi 
sensacyjną wiadomość o rzekomym zam achu j e ­
dnego z wielkich m ocarstw  n a  n e u t r a l n o ś ć  
D a n i i .  W edług tejże informacyi, agenci owe­
go m ocarstw a s tara li się zakupić jeden z n a j­
ważniejszych portów  Danii, aby stam tąd  urzą­
dzić później napad na Danię, względnie na Ko­
penhagę.

0.vem  m ocarstwem  miafy b ć Niemcy. 
Znieważenie kościoła, w  katedrze w Rj?ce 

przyszło Onegdaj w czasie bierzm owania do obu­
rzających aw antur ■mcyalistycznycb. W kościele 
było około 3000 dzieci, k tó re  biskup Yusicz 
miał bierzmować. N agle rozi-egły się w kościele 
o k rz y k i: Urocz z -kośokttom 1 Precz z księżmi 1 
Wśród w la n y c h  wybuJW a ogiom na panika, 
wiele dzieci /dep tano  i raom no. X. biskup Y u­
sicz zemdlały a k t  bf rz oaw ania przerwano.

Eksplozya dyMMlitu w k asa r-ii policyi w Pi- 
n ar del Rio w ychw yta się  v chwili, gdy robo­
tnicy przenosili dym am it do k asam i z polecenia 
ruądu, k tó ry  ze 4n |ględu a  Ostatnie niepokoje 
robom icze -kazał Jc,how«.ć zapasy dynam itu. 
E k s p l o d o w a ł *  6000  f a n t ó w  d y n a m i t u ,  
podobno a r tu te k  tego, że jeden z robotników  
upuścił p a t “tę  z dynam item . Potw ierdza się, że 

100 hufrłr y luż j< o t rannych. W iększość 
zabitych d o 'p o lic y i krajow ej. O dpalk i
rozsadzonych murów pozabijały całe rodziny ofi­
cerów policyi i wielu mieszkańców m iasta.

Mord połączony z rabunkiem. W Monachium 
znaleziono wdowę po restau ra to rze , K atarzynę 
H irrer, zam ordow aną w jej własnym lokalu. — 
B adania policyjne w ykazały, że czaszkę H irre- 
towej zdruzgotano potrójnom  uderzeniem  że­
lazka da prrsow ania , któro bez rączki leżało 
ko‘ > zam ordowanej. Morderca zatkał oata swej 
ofiary fartuszkiem , 5y je j przeszkodzić w wo­
łan iu  o pomoc. Toreblcę z targ iem  dzwnuym 
oderwano od paska. Zbrodniarz m osiaf z swą 
ofiarą stoczyć stra szn ą  walkę. Stoły w pokoju 
były porozsuwane, a koszyki na bułki i inne 
przedm ioty pot trącane na ziemię, r ie s , którego 
polieya przyprowadziła 7, soba, na tra fił na ślad 
prow aaząey w k ierunku m iasta. W krótce wy­
szukano żołnierza nazwiskiem  Ludwik HSgerle, 
k tóry  był ostatnim  gościem, widzianym w wy­
mienionym lokalu. Przy dochodzeniu policyjn«m 
pokazało się, że jego  su rd u t i panc&lony, jak  
niemniej rączka bagnetu  wykazywały ślady 
krw i, pomimo usiłowań usunięcia ich przez 
■mywanie wodą. H ogerlego aresztow ano.

Zamordowanie wdowy po pałkewnikn. w  
P etersburgu popełnił parobek sw ierzęcy mord 
na wdowie po pułkow nika Limanśewie. Zwabił 
66 le tn ia  damę do piwnicy i rozpłatał je j cza­
szkę. Gdy się chciał wedrzeć do pom ieszkania 
zamordowanej, zastąp iła  mu drogę sio stro  ofia­
ry  1 j ą  chciał zwabić do piwnicy, by tam  do­
konać m orderstw a, lecz zaaresztow ano [jo przed 
spełnieniem  zam iaru.

Aneksya Korei. „Vossische Z eitug" potw ier­
dza wiadomość, że Rosya zgodziła się już na 
aneksyę Korei przez Japonię.

Omyłka druku. A rtystka-śp iew aczka, k tó ra  
w ystąp iła  we środę z takiem  powodzeniem w 
Kole literackiem , nazyw a się p. S z u l c e  nie 
Szabo, j&k mylnie wydrukowano.

Repertuar te*t?c miejskiego w Krakowie
Piątek. „Nora".
Sobota. Nowość! „Małżeństwo aktorki". Komedya 

w 3 aktach Aleks, bissona. Pierwszy występ p. Ho­
noraty Leszczyńskiej.

Niedziela po południu. „Gdy młode wino zakwi­
ta". Pół ceny.

Niedziela wieczorem. „Małżeństwo aktorki". Wy- 
slęn p. Honoraty Leszczyńskiej.

Poniedziałek. „Zaczarowaue koło". Występ p. Ho­
noraty Leszczyńskiej.

Repertuar teatru i»idow»n«t *t Krakcwio.
Piątek. „Sposób na męi 5w“.
Sobota. „Sposób na mężów".
Niedziela popołudniu. „Ach! ta  wiosna!".
Niedziela wieczorem. „Czarodziej z nad Nilu".

wego przemysłu w k ra ju  rzecz wagi „iemałej. 
A utor c.fsWwia sp .aw ę bzcz«gjńtuwot o»ó»i o do­
borze gatunku , o przygotow aniu gleby, o roz­
m nażaniu wierzby, o zbiorze w ikliny i jej ko­
rowaniu. T ek st ob jaśn ia 18 rycin. Cena 40 lisi.

Jako  zaś 54 num er Biblioteki wydała k sią ­
żeczkę profesora Dra M arcina E rn s ta  „O ko­
metach i komocće H alleya". Rzecz nupis&na 
>ardzo przystępnie, ni -zmiernie *,ajknująeo. Ksią­

żeczkę zdobi szereg rycin, ilustru jących uekst. 
Cena 30 hal.

Ze sportu.
Uznanie dla „Cracovii". Z okazyi pobytu za- 

wud o woj jhc& fny aag lelsk iej „B anu ley*  w W ie­
dniu, stdtorzuoo .skombinowauy team  wiedeński, 
rek ru tu jący-n ią  z 3 a Mteftszjtch drużyn tam te j­
szych, k tż ą f  oryetą? ii wo środę do w alki z tym  
że klubeuż, Najwttżrrfejssym problemem d la  skom - 
binow asła drużyny wiedeńskiej, k tó raby  m ogła 
godnie * » ło  sta m c angielskiem u przsciwnikowi, 
była k w to ty a  ei sady poszczególnych stanow isk.

I nu** rczirai*.»ula godna, k tó ra  przynosi 
chlubę p o l s k i e m u  sportow i, iż pod tym  wzlgę- 
dem w pierwszym rzędzie m iarodajnym  czynni­
kiem s ta ła  się nasza „C racovia". Oto bowiem 
czytam y -w -cZwaH&ewej „N. F»-. P resse" w sp ra­
wozdaniu z m atchu między „Barusloy" a  wie­
deńskim  skombinoY. n j m team em : „N a podstaw ie 
św ietnego zwycięstwa, jak ie  odnieśli wiedeńscy 

lvrykieterzy" nad klubem  o Światowej sławie 
„Oracovii" z K rakow a, przyjętym  został cały 
kom plet napadu z klubu „K rykieterów " do te j 
w łaśnie skom binowanej drużyny w iedeńskiej. 
Tym więc. sposobem „K rykieterzy", k tórych po­
znaliśmy w Krako wie, dostarczyli aż połowę lu­
dzi ze swej drużyny —  i to  ty lko dzięki nad­
zwyczajnej grze, którem u znana w całym świecie 
„O racovia“ uiedz musiała.

T urn iej tennisaw y. Tow. sp >rtowe „W isła* 
urządza w czerwcu br. na w łasnych placach 
t.enaisowych przy ul. Żabiej „Turniej tenniso- 
wy“ o m istrzostw o Galicyi. T urniej ten  rozpo­
cznie się dnia 5 czerwca. D la biorących udział 
w tu rn ie ju  Dędą wydawane specyalne legitym a- 
cye upraw niające 1o korzystan ia  w celach tra i- 
ningu ze zniżek przysługującycu członkom To­
w arzystw a. W pisy uskutecznia oraz bliższych 
wiadomości udziela się codziennie w godzinach 
orl 5— 7 po południu na  m iejscu, oraz od 7— 8 
wieczór w Krajowym Zw iązka Tarystycznym , 
Rynek — Pałac Spiski.

T. S „Wisła" W Poniedziałek diiia 23 bm.
0 godz. 7'30 odbędzie się w salach K raj. Zw. 
Turystycznego nadzw yczajne W alne zgrom adze­
nie członków Tow. Sport. „W isła". Przedm io­
tem obrad będzie: wybór II w iceprezesa i zm ia­
na odnośnego parag rafu  s ta tu tu .

Anglicy W Wiedniu. Drużyna angielska „Ba- 
rusley" rozegraw szy zwycięskie m atebe  w Bu 
d pe«zcie (w sobotę, niedzielę i poniedziałek), 
w których pobiła na głowę w&zyztkie tam tejsze 
kluby, przybyła we w torek do W iednia, aby 
mimo zupełnego w yczerpania, podjąć w alkę ■ 
klabam i w iedeńskimi.

Ja k  już  wyżej zaznaczyliśm y, we środę s to ­
czyli Anglicy w alkę z kcmDinacyjną drużyną 
wiedeńską, k tó ra  zachwycała się zwycięstwem 
„Barusley* — w stosunku 3 : L. Matoh przbr- 
wauo atoli na 25 m inut przez zakreślonym  te r ­
minem, gdyż jeden z W iedeńczyków starłszy  Bię 
z członkiem  „B arusley", przewrócił go, cLCąc 
go następnie wy boksować. Z tego powodu —
1 słusznie — ustąpili Anglicy z boiska. F a k t 
ten dowodziłby, i i  W iedeńczycy, podubuie ja k  i 
u nas to  miało miejsce, prowadzili grę b ru ta l­
nie. P rasa  chwali bardzo b ram karza ze „S pert- 
klubu* W einberhera —  natom iast podnosi n ie­
udolność znanego i w Krakow ie K lem enta, k tó ry  
w tzelkie pi zeboje W iedeńczyków miał p tać . A n­
glikom zarzuca p r a s a ,  iż miel< całą  seryę 
„foul’ow“ —  za ca spo tykała  ich k a ra  w po­
staci wolnych rzutów.

W niedzielę wystąpi drużyna „B arusley" do 
walki z wiedeńskim „Sportkldbem ". Zwycięstwo 
ich atoli będzie Prawdopodobnie tem  Świetniej­
sze, gdyż do Riedzieli wypoczną sobie po ciuej 
seiyi matchów, dzień po dniu następujących.

Nieodebrane przosyłki. W poniedziałek i 
w torek t. j. 30 i 31 m aja br. o godz. 9 przed 
pułndniem odbędzie się w m agazynach kolejo­
wych tu tejszego t ,  k. urzędu ruchu publiczna 
licył acya nieodebrauycb, a po myśli § 81 (4) 
regulam inu ruchu kolejowego do sprzedaży prze- 
znaczon>ch przesyłek.

Spis tych przesyłek  przejrzeć m ożna w kan- 
celaryi naczelnika m agazynów w godzinach 
urzędowych. (797)

Hruriba litmcIa-artptyEziia.
„Macierz wydała obecnie ja k o  Nr.

5S 1 w< j B iblioteki książeczkę Józefa  F ronia  
,.0  upraw ie wierzby koszykarsk ie j", dla domo­

Listy z kraju.
Wojnicz. (Kor. wM Dnia 15 bm. ud~grało 

kółko am atorskie w sali „Sokoła", dwie c-tne- 
d y e : „ F a ta lis ta "  i „Dzieci Muzy*. N astępnie 
Sokeli w ykunali szereg karkołom nych ćwiczeń 
Jak np. piram idy.

Dochód przeznaczono na „D ar grunw a!dzk i“ . 
W tym że samym dniu urządzono s taran iem  Tow. 
„Gwiazdy*, a w pierwszym rzedzie X. k a te ­
chety Deca, „ogólną m ajów kę". P izy  rad n e j 
pogodzie, przy dźwiękach m uzyki bawiono się  
wesoło do późnego wieczora. Dla urozm aicenia 
odegrano na  zaimprowizowanej soenie k ilk a  
urywków komedyi, monologów itd.

Podnieść należy z uzuauiem  sta ran ie  X. De­
ca, k tó ry  u ochawszy calem sercem swe przy­
brane dzieci, nie szczędzi trudów  i kosztów , by 
je  podnieść m oralnie i fizycznie. N ieste ty  j e ­
dnak  zacny ten  kaptan nie wszędzie spotyka 
się z uznaniem.

Imieniem Spółki kom andytową): 1 
Wydawc?, j odpowiedzialny redak to r
■A? *, -  >.

i n e .
Za a r ty k u ły  w te j ru b ry c e  r e d a k c ja  *Be pny<

^claUJfioścf.

Nowa Książka

Adama Szymańskiego
(Autora Szkiców)

,JŁ JHHB1CKIEG8  O L I«łF !l“
liaśń — 149 st.r. — 2 Kor.

Skład u Gebethnera i Sp. Kraków, Rynek
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Jasna góra
Dzieje cudow nego obrazu B o­
garodzicy w  C zęstochow ie

(ż p ie k n .m  sta lo ry te in ) — napisał

KS. DR JULIAN BUKOWSKI
W ydanie ozdobne, w eleganckiej oprawie. 
Cena 1 K. 50 h. — Z a nadesłaniem  K 1 85 

przesyła franco

Księgarnia katolicka
Pra VM. Mirowskiego
w Krakowie I. 9. plac Maryacki, róg
Rynku g łów nego ,—  Telefonu Nr. i:>08

js s s a

l +
Zakład artystyczn o-  
I kamieniars. I bndowL

I Józefa KULESZY
I naprzeciw cmentarla 
w Krosowie posiada 
wielki  wybór goto­
wych pomników s pla­
sk owca, granitu i mar­
muru. Podeimuje się 
wykonania grobów w 

I miejscu i na pro win- )  
cyi. Telefon 759.

Maloscop" ;  4

l  l O N D O N  ’ .:U> |

•jamowi" ■ -w ■ ■4 ■ '.śJfASŁ**   • gSBcT:. #

juź ni o zmieniam mojego mydła, 
odkąd używam Bergtnanna mydła 
liliowego z konikiem  (znak o- 
chronny konik) z fabryki Rerg- 
m anna i Sp. w Tefsohen a, L.. 
gdyż to mydło je s t jedynie naj- 
8kutecjniejszem  ze wszystko li 
mydeł leezniczych przeciw pie­
gom oraz do pielęgnowania pię­
knej, m iękkiej i delikatnej cery. 
Sztuka 80 halerzy — do nabycia 
we wszystkich aptekach, drogu- 
eryach, składach perfum i t. d.

Wvs*lo z druku Prof. Dr. M. Pe-t*
„Dow ody istnienia św iata du­
chow ego, do którego w stę­

pujemy po śmierci".
Treść: Św iat zm artw ychw slający. W idzenie 
i słyszenie minionych zdarzeń. Glosy midpo- 
wietrzne. Historyczne zdarzenia. W ojska w 
powietrzu, znaki niebieskie i t. d. Jasnow i­
dzenie, przeczrcie i t. d. M agia w  In .l . »ol  
Wschodnich. Pozywanie przed Sąd boży. 
Zemsta zamordowanych. M uzykalne ub jaw - 
dwiata dachowego. Rozkosze um ierania. 
Tmarli nkazują 
tUa posła i adw 
Biała pani. Cesarz N apoi eon I. i biała pani 
Odzie Świat duchowy? Dusza, śmierć i
pnemiemenie świata. Cena 2 kor,, z przes, 
poczt. 2 kor. 20 hal., za  zaliczką 2 kor. 60 
bal Do nabycia w A dm inistracji „Głosu 

Narodu". Kraków, ul. św Krzyża 7

SAJL020NT W ROKU 1171 |

zima
unsT .-u in iiun i

B3UC1 TREMBECKICH I
■ M j i i , l ik w ltk i  L7.
( s ir  własny). Telefon H i

Podejmuje tlę wykoi ywnu a I 
weeeik.cn robót r zakres ten 
wchodzących a w szczególno-1 

* ł  pzwbowców I pomników t-k w 1 
Ink na prowincji. Polecał 

•W si wybór gou ryen pomników z [ 
pineknwca maraton I granitu.

Pokój
frontow y n a  I-szem pli trze, przy ul. D ietla 
Nr. 103, sueby i słoneczny, z w idokiem  na  
p lan ty , od 1-go czerw ca*(tylko dla Pań) do 
wynajęcia. O glądać m ożna między godz, 

10— 12 rano i 4—6 popołudniu.

Dom parterowy
m urow any, dachów ka kry ty  nowy trzy po­
koje, kuchnia, kom órka, suchy, ja sn y  wy­
godny, z ogm dkiem  i w now oprzyłączonej 
części K rakow a, hlizko kolei — do sprzeda­
n ia  z pow odu wyjazdu. W iadom ość w Ad- 
ttunisi racyi „Głosu N arodu11. 741 4 4

■ tranwle ul. Kanenlozai L 18.
JBDYNA W EKAJW

F A B R Y K A  PASÓW
U U J M W J lI

Ignacego Wurma.

W IEżd &1!Ł2 3 a
Hala licytacyjna

c. t  Sądn p ow iatow ego cyw iln ego w  K r o w i e ,  iw* J a n i  3 .
W sobotę dnia 21 m aja i w dniach następnych  o godz 9 r a r o  bęćą sprzedane:

m a s z y n a  do  szyc ia ,  g a r d e r o b a  d a m s k a ,  b ie l izna  s ta ra .

Kraków, dnia 19-go m aja 1910.

Bliższe szczegóły na tablicach w bałt m 
umieszczonych.

T0IM Y 5TM WZAJEMNEGO BYTU
w Krakowie,

podaje do wiadomości l \  T. Członków, źe wyi ł ca od udz:afu złożonych 
ponad frzy/.naną już  4%  zaliczkę na dywidendę — jtszcfee

01

>0 SUfEilflBEil ZA 1 K 11
w Kasie Towarzystwa w Krakowie, lub Filii we Lwowie, za przedłożeniem  
k si ą że c z k i ud /, i a) o w e j.

Przedruku nie opłacam y.

21 maja Na torze wyścigowymi
w Krakowie

a godz. 5%po południu.

Galicyjski Klub Automobilowy

PRAGI

i- i 1 1 1 1 1 1 1 1  n  i f i n ~ i T T T T T r r m

Bilety po cenach K. 50’— (Loża), 10*—, 5'—, 3’— i 2’—, nabyć 
można wcześniej w mieście w Aucie plac Szczepański, Zimler i Sp. 
Linia A-B. Cukiernia Brzeziny Rynek główny, Sklep Karlińskiego 
Sukiennice. Ze względu że liczba biletów została przez władze 
ograniczona, oraz że ceny biletów w dzień wzlotu będą droższe, 
uprasza_ się we_ własnym interesie o wcześniejsze nabywanie

tychże w mieście.

21 maja Na torze wyścigowym
w Krakowie,

u godz. 512 po południu,
21 maja

Absolwent filozofii
poszukuje jakiagokoiw iok  zajęcia. Rlźsza 
wia.<{<i noifó w AtlininKstracy „liłosu  \n ro ilu * ',

Srebrny kotwiczny r emontoir
zam iast 10 koron

tylko 7 K. tylko
W spaniałe w ykonanie podw ój­

ne kow ertybogr,to  g ra - 
w irow ane, d o k ł a d n i e  
idący, 3 le tn ia  gw aran- 
cya, za pobraniem  K. 7. 
Praw dziw y 14 k a ra t, 
złoty p łask i łańcuszek 
2 kor, U h r e n f  „ F a .  
Ili o s  “ W ie n ,  XVI 2 ,

L e r c h e n t f e l d e r - G t ł r t e l  V. f a c n .

KflfD IŁ  B f lU f lT
w TARNOWrE.

S k la i  p a p ie ru  i d ru k a rn ia  
k o m tro y a ln a

PO LE C A

] | |  f i  f i  k o p e r t  z firmą, kupiec- 
U U U  4 K. 4.. u rzędów . K .5.

Z nakom ic ie  gum ow ane.
HF1SJE TSBB1U H M H n s k a J ś h .  "

Wy mo w n i  i rzutni
(zarówno Panowie jak i Pa­

nie), — znajdą

wysoKizarobek
S p e c y a ln e  w ia d o m o ś c i nie w y m a g a n e
Zgłoszen ia  p o d  „ T o w a r z y s t w o  
u b e z p ie c z e ń ,  p r zy jm u je  Biuro 
dz ie n n ik ó w  i o g ł o ś ’eń M a ry a n a  
H u p c z y c a ,  K ra ków  W iś l n a  2.

la s lo  stołowe nie świeże — 6 Kar.
paczka K. 10-80 70

Wyborny miód deserowy,
kuiacyjuy, lipcowy, ra ry tas  m iodoborów z w ła­
snej pasieki 5 kg. puszka  li. 6-20. Miód sto ­
łowy do picia 4 litr. gąsio rek  K. 5-50. W y­

syła za zaliczką I. M. F a rb a , P o d h a jc e .

Rzadka sposobność kupna!
Pew na spalona  fabryka pow ierzyła mi do 

sprzedaży cały sk ład  u ra tow anego  tow aru, 
w spaniałych ciężkich

flanelowych Koców na łóiffa
0 najm odniejszych w zorach i barw ach. Koce 
noszą całkiem  nieznaczne p lam y od wody i 
dostarczam  je  za pohraniem  5 sztuk  dobrych 
obrębionych koców gospodarsk ieh  za K . 11,
3 lepsze, żółte lub w k ra tę  flanelow e koce 
za K . 9 —, i 2 w spaniałe hardzo dobre koce 
flanelow e za Is. 9 ’—.

Te koce r.adają  się do każdego  gospo­
darstw a, są  190 c d j . długie, a  136 cm. sze ­
rokie, bardzo ciepłe i dobre zarówno do 
przykryw ania się, jak  i okrycia łóżek.

N adto m am  bardzo w ielki zapas, cudownie 
pięknych, w ybieranych resztek  modnych ma- 
teryi od 3 0 -3 5  m etrów ; długeść resztek
4 — 10 m etrów  po K. 13-—.

Roman Pefr, fabricklager.
N ach o d  (C zechy) 1. 687 3 3

Masło deserowe
i k u c h e n n e

w ysyła pocztą; Mleczarnia Jana Kędziora 
w Borzęcinie. 767 o

Od I koiony
Sukienki dziecinne

Od 3 koron
Suknie damskie

przyjm uje się do roboty: u lica  P o se lsk a  
I. 15, II. p ię tro , f ro n t.

Liczba czynuoś i 15 X v fl. 186/10

Edykt
licytacyjny.
Na żądanie w ierzycielki popierającej Róży 

M endrechowiczowej w Leżajsku zastąpionej 
przez ad w. Dra Knim m era, odbędzie się dnia 
21 cze rw ca  1910 o g. 10 p rz e d  p o łu d n iem , 
w sądzie niżej w ym ieironym , w biurze Nr, 
40 w K iakow ie ul. św. Ja n a  22. licy tac ja  
przym usow a realności Iwh. 428 gm. ka t. Czy- 
żyny objętej, J a n a  Zybury w łasnej sk ład a­
jącej się z parceli budow lanej lk . 16/2, lk. 
17/2, z parcel gruntow ych lk. 41/2, 42 2, lk. 
448/2, lk. 781/2. lk. 812/2, lk . 813/2, lk. 814/2,
1 lk. 816/2. N ieruchom ość w ystaw iona na li- 
cytacyę je s t  oceniona n a  1749 kor. N ajniższa 
cena wynosi J 166 kor. poniżej tej ceny sp rze­
daż nie przyjdzie do sku tku ,
C. k. Sąd po w. w K rakow ie, Oddział XVIL 

Dnia 22 kw ietn ia  1910.

W  Myślenicach za  Rabą
są  jeszcze urządzone m ieszkania letn ie do 
w ynajęcia na lipiec i 8 'erpień 2 pokoje  z 
kuchnią, 1 pokój z kuchnią , 1 pokój z ku 
cBnią. W iadom ość u w łaścicielki P lac M a­
ryack i 8. II p. b raków  0

Zgubiono
czarny pasek gum owy ze sreb rn ą  klam ro : 
idąc ul. św. Jan a , R ynek głów ny, Szewsk; 
Z a  nagrodę 6 kor. ulica św. Ja n a  13. WP. 
C englerow a. 798

W yszło z d ruku :

„Tajemnice powodzenia 
w życiu" -

przez Dr. M. H arw eya.
Treść W tjw arzystw ie . W  stosunkach  

z ludźmi. N am iętności. Panow anie nad sob- 
P o tęg a  woli i skupienie umysłu. Środek n.i 
znnżenie. J a k  pozbyć się obaw  i tro sk?  Jak  
wychowywać dzieci do szczęścia? Hygiena. 
N a czem po lega  szczęście? i t. d.

Cena 1 Kor 50 hal" z p rzesy łką pocztow ą 
1 kor. 70 hal. za zaliczką 2 kor. 10 hal. Do 
nabyc;a  w A dm inistracji „Głosu N arodu", 
ul. św. Krzyża 7,

K. ZAJĄCZKOW SKI
PLAC MARYACKI 8.

HANDEL
aFłYfeafdw ? PBiigfjnycii

poleca po . cenach niskich £

Pam iątka I-szej Komunii św.
k r z y ż y k i ,  t a ń c u -  ]U n  J l/ln j .

sz k i*  r ó ż a ń c e  srebrne i zwykłe.___________
p lo m y  k o n g r e g a c y j n e .  Z n a k o m ite

obrazki  s reb rne ,  m a ta lo w e  o p r a w n e  w skórkowe 
etui,  obtazKi w  r a m k a c h  do  o p r a w y  i książek.  
Figury M. B. z L o u r d e s  i N iepok .  Pocz. różnej 
w i e lk o ś c i — wyrobn krajowego. H e d r t a ś i  d y -  

awiece woskowe kościelne. Pam iątki z - ■ r a k o w a .

Scólk! t u K M w o m ł  4&ovit „ OM«u Narodu' (pod »»rsadeTn J R. Dobruńakiego) w Krakowie, ul fiw, Kiafia L 7-


